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drobne za jeden wyraz ,. .10 
S  Ceny ogłoszeń n ależy  rozumieć 
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C elo w a n ia  pr*v!*t« po  zam k n ięc iu  A im i- 

ni*ti .icjl o 10 drosej*
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Największą trudnością, niepoteonaoą 
W sikarbowo&ci polskiej, jest władza skar­
bowa. JjNio nie pomoże zabiegiiwość d sta- 
rammośa ustawodawcy, praca sejmu i jego 
komisji, wszystko rozbije się o nieudolność 
urzędów skarbowych 'wszystkich stopili.

Sejlm uchwalił był w pierwszej poło­
wie r. 1920 ustawę o podatku dochodo­
wym. Włożono w tą ustawię ogrom pracy, 
stworzono dzieło nowoczesne, rozkładają­
ce ciężary publiczne sprawiedliwie na 
wszystkie warstwy społeczeństwa, zwolnio­
no gospodarczo słabych, zwiększając ciężar 
podatkowy w miarę wzrastających docho­
dów. Podatek dochodowy miał stać się 
podstawą całego opodatkowania, główmem 
źródłem "dochodów państwowych. Ustawę 
tę wprowadzono w życie tak, że Rząd1 i 
Sejm, zgodnie, uznali potrzebę... wstrzy­
mania ściągania i dalszego wymiaru tego 
podatku.

W miejsce podatku dochodowego pow­
stała próżnia, którą zapełni dopiero nowa 
ustawa, którą rząd przedłożyć ma Sejmo­
wi. Nikt nie ona obowiązku płacenia podat­
ku dochodowego, od nikogo ni© wolno 
ściągnąć go przymusowo..." z wyjątkiem 
tych płatników, na których najbardziej dą­
ży, z wyjątkiem podatku od dochodów z 
pracy.

Prawdą jest, że ani ustawa z 16 lipca
1920 r., ani nowela z 14 czerwca 1921 r., co' 
do skali podatkowej, czyli co do stawek, 
jak mówią w b. Królestwie, nie odpowia­
da dzisiejszej wartości waluty, ale Rząd 
iibały, tak o skarb, jak o możność obywate­
li płacenia podatku, dawno już powinien 
był Sejmowi przedłożyć nową skalę, odpo­
wiadającą zmianom, którym uległa matrlka 
polska. Ale Minister Skarbu czekał i cze­
kał. wskazywał na absurd leżący w stoso­
waniu stawek z r. 1920 .czy z r. 1921 i ni­
czego nie czynił. Odszedł jeden minister, 
przyszedł drugi, ale stawki zostały niezmie­
nione.

Jaki 'był stan w lipcu 1920 r. a jaki jest 
dzisiaj?

W lipcu 1920 t. kosztował dolar Sta­
nów Zjednoczonych marek 175, a w roiku
1921 czv 1922. przy wielkich wahaniach, o- 
JcoJo 3.000 marek, czyli że marka w roku
1920 była około 20 razy tyle warta, oo dzi­
siaj.

Dla -skali podatkowej wynika ta kon­
sekwencja, że minimum egzystencji wolne 
od podatku, winno być 20 razy talk wielkie, 
jak to, które oznacza ustawa z r. 1920.

, Minimum to zależne od1 ilości mie­
szkańców miejscowości (dk> 10 tyis., do 50 
tvs., do 100 tys., ponad 100 tvs. ludności) 
wedle reznurządzenia ministerialnego wy­
nosi marek 4 tys., 6 tyś., 9 tys., 12 tys. do­
chodu rocznego.

Przeliczając to na wartość marki w r.
1921 roczny dochód do 80 tyis., 120 tys., 180 
tys., 240 tys. mk. musiałby być uwolniony 
od .podatku.

Skalamustawy z r. 1920 jest tak ułożo­
na. że od1 dochodu 2.500 mk. rocznie wy­
pada podatek w wysokości 'A% dochodu, 
od 6 000 — 1.3%, od 12.000 — 3%, ód
22.000 — 4.7%. od 100.000 — 12%, od 
240 000 — 16%, od 350.000 — 20%, od
500.000 — 25%.

Wedle noweli z 16 czerwca 1921, po­
datek od dochodu % pracy, to jest podatek 
nsłeźny od urzędników i robot n ików1 ma od 
dochodu do 40.W)0 mk. iwanie wynosić po.

lewę, a od 40 tys. do 100 tys. — 60% należ­
nego według skali podlaiku.

Jeżeli przeliczymy stopnie doch-odtu, 
stanowiące podstawę .podatku, — a  Rząd 
przy wódce, tytoniu, cukrze, kolejach, pocz­
cie i telegrafie pilnie przelicza, — to doj­
dziemy dlo wyniku, że przy rocznym docho­
dzie 120 tys. mk. należałoby płacić 1.3%; 
przy 240 000 — 3%; od' 440.900 — 4.7%; 
od 2.000,000 — 12%; 4.800.000 — 16%; 
od 7.500.000 — 20%; 10 mil. — 25%, od u- 
rzędlniików i robotników zaś z dbohodem do 
2 m l. procent zmniejszony o polewę lub 
dwie piąte.

Z tego wynika, że gdyby rząd stosował 
skałę z r. 1920. licząc markę według ów­
czesnej wartości, to pod'atek robotników i 
urzędników wynosiłby 16 do 25% docho­
du, co przecież był oby •najwyższym nonsen­
sem i zbrodniczą krzywdą. Przeliczyć zaś 
na rzeczywistą wartość marki bez uchwały 
Sejmu rzadbwi nie wełno. Oóż więc normal­
nie myślący człowiek zrobiłby? Wniósłby 
do Sejmu wniosek zmiany skali podatko­
wej, dążąc do przystosowania skali do si­
ły płatniczej 'podatnika. Posłowie .przy roz­
maitych sposobnościach przypominali Rzą­
dowi tę konieczność i  dostawali wyjaśnie­
nia, że w „najbliższym czasie" Rząd nowe­
lę przedłoży. „Najbliższy czas" nieraz już 
minął, Rząd Sejmowi niczego nie przedło­
żył, Rząd* wydał jeno, jak to prawnicy mó­
wię, „praw em  kaduka" rozporządzenie, że 
urzędnikom i robotr.ikom należy „na ra ­
chunek" podatku strącać 2% płacy, bez 
względu na nowele z czerwca 1921 roku, 
bez względu na minimum egzystencji i bez

Klasa robotnicza nSc uchyla się ód pła­
cenia podatków i nawet bezpcśrednfflch, al© 
tylko ustawą nałożoeydh i to obciążających 
wszystkich w miarę możności płaceśiieu 
StROffl wyjątkowego jptsdiajSfcoiwe'ge rebsta'.oy
nie a»i©są.

Oto osad tych wszystkich pustych fra­
zesów” o ofiarności i patrjofyzsnte, tych ga- 
dteń i kazań do socjalistów awrócanych, gdy 
stają na drodże bosprodidctywiiyan wyv3ąt- 
kcim, otóż ilustracja wygłotszopego w Sej­
mie dk> tow. Libermama kazania,, posła ks. 
Stankiewicza, gdy brenił naidler kosztownej
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dwuletniej służby wojskowej. Klasa posia­
da jara godzi się na -wszystkie ofiary, na 
wszystkie podatki, które płacić ma... klasa 
pracująca.

Hernmm DfamaiwL

•Artykuł tow. 'Diamonda pisany był 
przed wczoriłjszem poscedźcn ieim Sejsnu. 
Na wniosek to w. Diamanda, Sejm uchwalił 
zaw inić pobieranie podatku 'od zarobków 
aż 'do przyjęcia nowej ustawy’ o podarku od 
dochodu.

Redaikcjja.

Los wygnańców
Śląska Cieszyńskiego.

{Korespondencja własna).
Frysztat, 19 stycznia 1922. wygnańcy Śląska Cieszyńskiego w liczbie

Nie będzie od rzeczy, jeżeli skreślimy 
w kilku słowach, w jakim położeniu znaj­
dują się w tej chwili uchodźcy plebiscytowi 
ze Śląska Cieszyńskiego. Chodzi nam szcze­
gólnie o to, aby podkreślić karygodne za­
niedbanie rządu polskiego wobec ofiar nie­
doszłego plebiscytu. Wspominamy narazie 
tylko o górnikach zagłębia ostrawsko-kar- 
wińskiego. Terorem i gwałtem robotnicy 
czescy wvpędzili na Śląsku Cieszyńskim w 
roku 1919 i 1920 więcej niż 2 tysiące gór­
ników wraz z rodzinami. Na szybach^ o 
większości czeskiej pod osłoną żandarmów 
i wojska czeskiego wypisano na  ̂ „czarnej 
liście" niewygodnych i „niebezpiecznych" 
polskich robotników, odmówiono im wyda-

( kilkunastu set nie wiedzą po dziś dzień, co 
maja z sobą począć. .

Ód 13 do 20 miesięcy sprawa ich się 
przewleka. Pewna część znalazła pracę w 
przemyśle górniczym zagłębia krakowskie­
go i dąbrowskiego, inna część w innych 
przedsiębiorstwach. Baraki w Oświęcimiu 
zostały zwinięte. Rząd polski daje jeszcze 
na jakiś czas przejściowy przytułek kilku 
starszym górnikom, którzy pracy z powodu 
swojego podeszłego wieku nigdzie znaleźć 
nie mogą.

Co jest najprzykrzejsze, to utrata praw 
do emerytury (prowizji) oraz trudności 
w przeniesieniu udziałów rezerwowych z 
kas brackich zagłębia ostrawsko-karwiń-

nia lamp i w ten sposób wstrzymano ich skiego.
od zjazdu pod ziemię. Niektórych w dodat­
ku zbito, reszty zaś dokonali uzbrojeni w 
pałki i rewolwery robotnicy czescy, wyrzu­
cając rodziny z mieszkań. Cały szereg

względu na to. że żackiego prawa niema na j ™botników polskich uciekał nawet bez po­
stanowienie stawki wedle projektu, który I 4rcdn;e(fo d ro ż e n ia  im, jedynie ze strachu. , ----------------   . . . , -

Nie pozwolono zabrać rodzinom nawet Szy rok»tnżoy48Jkornie ujrzał jeszcze nawet światła dziennego.
Powoływania się Rządu, że z tej sy­

tuacji innego wyjścia nie imiał, uwzględnić 
nie możn®, po pierwsze dlatego, że położe­
nie trudne nie upoważnia db łam ani a u- 
•staw, a po drugie i dlatego, że Rząd' z wła­
snej winy w to położeni© popadł, a raczej 
państwo wprowadził, gdyż o skarb pań­
stwa, a nie Rządu chodzi.

Mechanicznego stosowania ustawy a 
lipca roku 1920 robotnicy by nie znieśli, 
to kwest}! nie ulega, ale z tego nie wynika, 
by zgodzili się na narzucenie am obowiąz­
ku, którego w dane j chwili nikt w państwie j 
nie spełnia. Robotnicy pozwolili sobie śoią- j 
gać z płacy podatek dochodowy, gdy inni 
z płaceniem zwlekali, gdy iimym wymia- j 
rów nie dokonywano, gl© teoretycznie bylii 
równouprawnieni, dźisiaj i tego teoirctyczr 
n©gó zrównania niema.

Robotnik i urzędnik, jak każdy żyją­
cy z pracy, a nie kapitału i epelculaojii, zu- 
żywają cały swój dtodiód na titrzymaraie 
i dlatego podatki pośrednie, barbarzyóslco 
wysdkie, ich najciężej dotyfcaija. Potfiaiifcibpo- 
średlni© są w Polsce tak wysokie, że zmniej­
szają komumeje, to znaczy, że 'saim© sie­
bie zjadają, ale mimo to we wrześniu r. ub. 
miesiara. który wyższe, niż wszystkie mie­
siące przed nim, prayniósł Państjwu diocho- 
dy. — podatek dochodową' przyniósł 130 
mil jonów marek, a wszystkie bezpośrednie 
podatki razem przyniosły jeden mil jard 
780 mil jonów. Podatki zaś pośrednie przy­
niosły 3 miliardy 257 mil jonów, z tego ken- 
suTńcyjne 999 mil jonów, monopole 1.994 
m ił jonów i eta 1.273 mil jonów. 'WerrslMe t© 
pcir»dnte podatki neijlbajidateJ wąS« na ro- 
botnłknoh. nie mówiąc już o drożyźnie 
przez cła wywołanej.

Według istniejących bowiem ustaw ro­
botnicy zatrudnieni w przemyśle górniczym 
nabywają w razie niezdcli^ści do pracy po 
5 latach terminu wyczekiwania prawo do 
emerytury, która wynosi w zasadzie 1200 
kor. cz. rocznie, a po 5 latach za każdy dal-

nędznego umeblowania, tak, że cały szereg cały szereg g ó r n i k ó w ,  mezdołnych do pra 
„„i.r.rf-jr.Aur nriybawinnych zostało nietvlko cy w górnictwie, a takich jest cały szerej

pomiędzy wygnańcami
uchodźców' pozbawionych zostało nie tylko 
chleba i dachu nad głową, ale i tego małe­
go mienia, jakie mieli w urządzeniu domo- 
wem. Koło 2 tysięcy górników wtuz z ro­
dzinami ulokował rząd polski w barakach 
wojskowych w Cieszynie, a później w O- 
święcimiu, wyznaczając im bardzo skrom­
ną zapomogę na wyżywienie.

Próbv różnych czynników po „rozstrzy­
gnięciu" Rady ambasadorów, wydały bar- 

1 dzo znikome rezultaty. Pomimo usiłowań 
PPS. zaboru czeskiego, polskiej sekcji gór­
ników, okręgowej Komisji klas. zw. zawo­
dowych w Mor. Ostrawie, konsulatu pol­
skiego w Boguminie i starostwa we Frysz- 
tacie, udało się tylko nfcłą część uchodź­
ców umieścić z powrotem na dawnych 
stanowiskach. Wszystko rozbijało się o o-

szereg
nabył już praw 

do emerytury. Ponieważ jednak ustawa nie 
przewiduje okoliczności, że prowizja lub 
emerytura może być wypłacona górnikom, 
przebywającym zagranicą, zachodzi potrze­
ba uregulowania tej sprawy między obu 
państwami w drodze dyplomatycznej.

Górnicy, którzy nie nabyli prawa do e- 
merytury, mają prawo według istniejących 
ustaw do zwrotu wpłaconych do kas orac- 
kich premji (funduszu rezerwowego). Zwrot 
wpłaconych prem ji, czyli udziału rezerwo­
wego, następuje dopiero po upływie jedne­
go roku od dnia opuszczenia pracy lub wy­
stąpienia z kasy brackiej.

O ile członkowie kasy brackiej- opuszczą 
pewne przedsiębiorstwo kopalniane, a wstą-bLUTlUV.  i0 i-atv-.il. w  a Ł j o i a u  « ~  w „  , r-------------- „  , , t  i ,* •

pór szowinistycznych robotńiltow’ czeskich, pią w ciągu roku do innej kasy brackiej,
przeciwko którym władze czeskit nie zdo- pidhwsza kasa obowiązana jest przenieść
bvłv się na żaden energiczny krok. To leż udział rezerwowy za przebyte lata ęzłon-
Iiczba robotników polskich, których dało się kowskie do tej kasy brackiej, do której
■umieścić z powrotem na kopalniach i hu>j górnik wstąpił.
taoh, nie była większą od 2Q|), to znaczy : y aki jest stan prawny, ważny także dla
zaledwie 10% ogólnej liczby wydalonych, wygnańców zagłębia ostrawsko-karwińskie- 

Rzad polski pod tym względem nic nie go. O te rzeczy rząd polski wcale się me 
uczynił. Nie przeprowadzono ani jednej in- j  troszczy. _
terwencji ze strony Ministerjum spraw za- Ponieważ ustawa przewiduje, ze w cią- 
graniczny# i ani ugoda czesko-polska z li- gu jednego roku musi się ̂ rozstrzygnąć, czy 
stopada 1920, ani też ugoda zawarta w li- górnik, który wystąpił z kasy brac.uej, na- 
stonadzie 1921 pomiędzy pp. Skirmuntem bywa prawa do emerytury, czy tez do zwro- 
i Beneszem, nic zawierają wzmianki o lo- j  tu udziału rezerwowego, górnicy za wy- 
sach. wyrzuconych przez teror czeski gór- ! gnańcy jrtź więcej.^ mz rok byli zagranicą, 
ników. Zawierano umowy wszelkiego ro- 1 trzeba bvło poczynic starania w kasach brac- 
dzaju ale o nieszczęśliwych wygnańcach kich zagłębia ostrawskc-^ai-wmisKicgo, aby 
ze Śląska Cieszyńskiego nie wspomnieli bvły zagwarantowane prawa do emerytury, 
twórcy ..ugody" czcsko-polskiej. To też i W tym celu oolska sekcja Związku gorm-

/
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ków  podała  tu tejszym  kasom  brackim  wnio­
sek przedłużepia czasu wyczekiw^hia o 
dalszy  jeden rok. C en tra lny  Z arząd  kas 
brackich w Mor. O straw ie przychylił się 
do niego, przed łuża jąc czas w yczekiw ania  
do 30 czerwca 1922. U chw ała C entralnego 
Z arządu  K as B rackich w M or. O straw ie 
przew iduje jednakow oż jeden  warunek, a 
mianowicie prawo w zajem ności. Pomimo 
najw iększych usiłow ań polskiej sekcji Zw. 
górników, aby w drodze dyplom atycznej 
p rzez tu te jszy  konsulat polski uzyskać od­
pow iednią d ek larację  rządu  polskiego, nie 
było możiiwem spraw y tej ostatecznie za­
łatw ić. "

P ierw szy p. w icekonsul Lechowski nie 
m iał ani cza^h, ani odpowiednich sił kance- 
larvjnvch. Drugi konsul, osław iony p. B ra t­
kowski, ciągle tylko „inform ow ał" się i od­
szedł, pozostaw iając spraw y zagm atw ane i 
niezałatw ione. T rzeci konsul, następca p. 
B ratkowskiego, pan V etulani, acz człowiek 
energiczny, zasięga dopiero inform acji i ma 
już podobno spis uchodźców, ale to w szyst­
ko.

Poniew aż spraw a może być załatw iona 
tylko na. drodze dyplom atycznej, polska 
sekcja górników w tej spraw ie nic więcej 
zrobić nie może i zachodzi obawa, że jeżeli 
w ciągu następnych 5 m iesięcy spraw a nie 
będzie załatw iona, to  przepadnie raz na 
zaw sze.

Zw racam y się tą  drogą 3o opinji pol­
skiej, aby spraw ę sam a osądziła i nie do­
puściła do tego, aby nieszczęśliw i uchodź­
cy ze Śląska Cieszyńskiego, pomimo ogrom­
nych ofiar jakie ponieśli, mieli stracić i to, 
co im się w edług praw a święcie należy.

A pelu jem y do polskch posłów  socjali­
stycznych w  Sejmie, aby uderzyli jak  n a j­
energiczniej na rząd, a szczególnie na Min. 
spraw  zagranicznych, aby to ostatn ie ze­
chciało swoim w pływem  w drodze dyplo­
m atycznej załatw ić spraw ę uchodźców i e- 
m erv tu r ostatecznie.

N alęży napraw ić zło i to co było zanied­
bane i skończyć z tą sm utną k a rtą  tra^cd ji 
polskiego ludu  roboczego na  Śląsku Cie­
szyńskim . k. k.

Zblizka I z daleka.
S Z O P K A .

W Warszawie pokazują... Szopkę.
Znaliśmy wszyscy nóagidjó — ifciw® to 

już było — saapkę warszawską^ szopikę kra­
kowską, ifflcpfcę po prostu. P o  Nowym Roku 
pojawiał się ma podiwónzu obywatel objuczmy 
olbrzymią paką. Asystowało mu d;wu zazwy­
czaj dhftopców . Dzieci ■ wołały: „szopka! Mamu­
siu! staqpka!“ I  po obwili Marysia wędrowała 
po saopkorza. Zamykały się w gwałtownym 
pośpiechu wseysfikS© szaJy a n&eiktóire pakoyie. 
Szapikainz w kuicbni ustawił swoją pakę i po 
chwili, m/uicąe w asyóoto chóru — puszcz®! w 
soch swój teatr. By Got ,to coś .bajecznego! Zwy­
ciężała w h im  cncita, ®zl®ch©taoeć. karania by­
te  adlrada, niiikczeanmiość. Oglądaliśmy Patna Je­
zusa w stajecnee i królów ze Wschodiu £ gwiaz­
dę z ni'aba aadijętą i żydia w długiej kapocie i 
diabła i  cygana. Bóg wie, czego tetmi md© by­
ło! Uzimiun® wyobrażali® żyto tetmi wadtóa- 
dłami d)ai i moce cale. Piękny to  (byj cza>?! 
Materarfca 'by te dldbra i nie żałowała pokarmu 
dŁa rwydbratźnf sw ojej ©zeteidld. Pamięiiam 
aaa •— szop/karta, kftóiy mas ksbil, 'wyciągnął 
śnrtoazinią follkę, którą nesywai „/penem naczel- 
miCifi.etrrV“. Mairyisda||tzeipin'ęła: to rewirowy, a
pamikiorepektoir ;pcfpirawil: to Klejgcla Ubranie 
m iał .piaicliotitko) pcdficy-jmego, & głowę ICŁejgefea. 
Tak OKcruws,® się ówczaaay  szef pdkoji w ar­
szawskiej, ciknuitny, prxlity jffl'uapoi i  łapownik. 
Szapkarz ńpew ai o nim  wierszyki prosie- 
zgrebme i tóośłiwe. śmieliśmy się do rozpuku 
» porwtetrzrjkśmy, c ie  wszySifoo notaiwrjcjąe. Ale 
eróaurnteiiiilśmiy i ohraz igłąbok© zapadł nam w 
nłodtonńaoe snmieenrta: tom zły cnfcnvick z czatr- 
tneanć! •bnCadbirodaimi —• to  symbol knzywdlyu.

Miń&ato** o lej dlawmej szopce, gdy utailen- 
tawwii. po'©oś jpókazyiwailiii nam  dmi-stojaza szop­
kę watrszawskią, sztapfkę wuinego kraju, które­
m u mto praewodfeą jluż eatrapi w fodteafiu Ktoj- 
geiLsa. 'W'-Eys'too tern kraj m a , już swioj© wła­
sne i dóbro i  ato i pocoffwwści i Unreyiwtdyi. I oa- 
penwraowtniejodlnego z wddaów (» foyi© ©Leśno i 
gorąco w .podzómiadh Kawiarni Ziemiań­
skiej) porównanie, i wapomnienie diaiwme- 
go -czasą kiedy tomiwh ugłądtóy Ich oerzy .-pm- 
geinerab'iwi'* — pabudteaflo do rzewności rzelel- 
nęj, nleity lko dk> śmiochia

Ate praeJdtewazy-i'iki’iem śmieli się r  dyrek­
tora tendrów i dyrektora teatru, amdeti się z 
ofoienir/lkiarEy j  Ktoiraibów, e dlyplamatów, z jło- 
litjikdw, z artystów, z samego matwet lpan ge­
nerała. 'który więcej wierzy w  cudy, nóż w  nau­
kę woemmą. Nie (było w tej ciżbie padkeiraa, 
miGciancteira wiojetnfflega— za dużo ich bywa na 
sakach wwćlowCk i stożą e» diapeflntonto sceny 
bez sominfei i  tkany ikai’iuiry. 'Kauytkatura óytwa 
pewmivch óbtoiwów żt/cra poiwotoflinego-.

Nto wscgi^iki© figuriki jedimaiko są w arto-. 
ńciowe. łłicikióre sa ctosane z ntotoś.uą. Rae®. 
biły je  reee oielyiko nv!Cujące, ale i utotonfeo- 
wane.^ W i oraz jest wesoły, ale mict'scemd1 'bar- 
dao p’elfcy i najczęściej wd&lv. Kasątkatora 
nie leel pra wvtai '.tej*! syinitezą,. Nto ibędteiiemiy n- 
weżaiS jej za hUtoinę. Jęto to obraz eSawfetką 
odbity w  kilku to^rodh: wychodzi *byt mały, 
aJbe ponad w acika m iarę wielki. Jedna, pecha 
asysiraela penad! inine. I  ode jesft to evA -,*. ^ąj-

sstolnSejlSBa, a  tylko ta, która najhardziej na­
daje się dio śmiechu.

Sacipika, wytkonywaiBa artystycTjnie- przez 
raetelinyoh airty«tórvv ittrwia dlwie godlziby hlfiisko. 
'Mcże być 'Uzu/peliMania, i tuwainie jej może 'być 
praedSiuizcine. Niełętóre laDId. utstoipiłylby imaej- 
eca rnmy-im. Żyd© naisze jest bogate. Czego w 
tem życiu ,naama? Nieraz Paryż by ipozazdrn- 
ścał i>aezej arce Noego. I to we wiizellkilch >kie- 
trpnCcach. Są dteiedteimy, 'których saiiyryik dai- 
srejszy nie ruisza, n/p. diziedfeiua' życia. rd%ijtne- 
go. Satyra ludówa nie oszczędza' teięży, pa- 
sioiiów, rabinów. W ikraijach, w fetónnih niania 
^yzmian (pacmrjących i rów n oi ii pnanvmciornych, a 
jeat ncffidfcioff kościoła i pańaliwia, — śwóęftaazieik

Jeszcze
i

Jedną z ojajtwiębszych otti'air, jakie Polska 
ponfcsite i ponosi w  walce z dlutrem usulikowyim, 
są hetkiaiomiby, jaikae ta grożaa chaneba obie­
rała i zbdtera pośród! Mcaizy i  p©nsaiuediu; saui- 
tarnegio, pieięgriutącęga chorych. Trzeba przy- 
znać, ze nmuiJkiieimi, że zrobiono w  tej mierze 
ndcdłychasiie mało. Władze wysyłały z  leikkiem 
sercem i lekarzy i sanitoirju;>zy ma pcsieiruiniki 
-naybaudai ej zaigrcżonie, nto dając- tawett imiiuł- 
nniim znbezipiieicizenia w postaci zaipewinteuia 
ikąpieli i azt-rstego mieszkano® i zaopat rzenia w 
stosowną odżóeź ochroaną. Co prawda ctzasy 
były w e r s ie , braik było wiełu rzeczy nfigiaj 

potiweb'mejszych (acżktołwiiek subwencjo, z  
jakidi torzyateia akicia zwaliOŁamia du-ru osirt- 
ikowaga, -posiwTailały na nabyato wB®j’isiiki,ego') i 
aliotsutfUki- były ni ©uregU'towci-ne. To iSoinaazy 
wttełie, al© 'byaiâ imnjięj mi© wszystko. Dziś sy- 
turatc;® j©st odtoioemna. Wojny ni-emia, można 
spekojmi© opira-oawad szrzegóły akcji i  nmpra- 
vrić diawSio błędy. Obeom© wznowieni© epide­
mia ni© j-est zadlną nnespodizianiką. Ni© mlcgrło 
nigjdly żadeuej kwesttji, że lala nepaltojiainiów 
mutai przAin ieść z  ©oba dlur ©siutlkoiwy. Zarów­
no ze 'względów hismainiteimytcłi, jaik i ze 
■̂ziględtu na brak kfearzy w Pofece, muszą 

v. todtoe dfcóożj-ć wezeffleich sftairań, ażeby ofiary 
w ‘hsdiziaeh ograniczyć dlo antiiniirauffn. Wszelilcie 
zataltempainńe się 'waglęcaimi- oezczędlmoścdiawemi 
bySob|V Icaryigodim© £ nówmi© nieliudiZki©, jaik 
bezrcEiimn©. Wzory są gatówę i iwj-ipnMxswa- 
me. Nie ipoilnzejba tu ani raadizm-yczajinyich łoo- 
misauzy, aaii iwewych wynalazków. Czynun'lki 
maarodajino powiruay arnać te inzeczy. Do wia- 
dfcmoścsi «zr,s!‘»hitkiów cboeimy podlać mały ,przy­
czynek: wi tej mierze.

Na 1 wiosnę 1020 r. pracoiwial w Mińslku i w 
okoliiicy amibuiiaima ezwodiakiego Czeuwońcigo 
Krayżai, przybyły specjalni© na waffirę z  dluirem 
osutikteiwyim. aliraiazlówi© toim grasutocum. Skła­
dał się on z 20 ludai. Ambulans odilcaiżaJ mie- 
«7ikanfi«, przewoził cboryich, leczył ich w  stzpi- 
tełacih speójailinyeh. Ntodla'wmo leflcanz szwedzki 
DiT. Nhallurudi ogłosilf w prasie apecjatlną} airtjy- 
icuł o apoTcIh&oh zabezpieczenia penscwelu te­
go amlbulainBu od zakaiżoiwa duirem csuliko- 
wiyrra, t. j. od! ukąszento wazy, które, jaik wia­
domo powszechnie, są przencsiidetomi zajrazy. 
Powiiietdlzimy zarae aa wsitępie, że wynik ©sćtęg- 
nięiy w tej mtorze by! ansikoirmily: z  20 osób 
i»e umarła żaidkia, a zachioroiwcła łyltkio jedina 
w cięgu kiilkrintiesn'ęczraaj dfeóala^ności. A wszak 
by'U to ludfcte meodiporoi u® d«r ©sutkowy, 
pracujący z  zapałem i poświęconrieim nie z rr.u- 
śu, iocis z  nakazu huancunibamego. nairareni na 
ze 'kinięcie z  cirorcfoą tok senno, jak «at^ telaa- 
r/.e i «s»na!nirjiKze. Ts śwM bm wyniki osiąg- 
nięto środlksinw niezmreamto pnostemi. Na­
przód każdy crzltoefli amnbeteasu był zsopa- 
Irziouy w ubntuto speowinego brom sęioiyą- 
dizou© z materiału ©ieafoiiego i g?iadir:©go, na 
któueaa wesz z  trudiaolścią m ote się utuaymać i

Znowu p
W  kołach sejm owych i urzędniczych po­

jaw iają się znow u pogłoski o różnych 
z.aktilisowych staraniach, m ających na celu 
wydobycie p. Jasińskiego z obecnej nicości 
i w prow adzenie go z pow rptem  na „św iecz­
nik", z którego rozsiew ał niedaw no takie 
olśniew ające blaski swych cnót wszelakich.

W  tym  celu upraw ia się podobno pota­
jem ną, ale za jad łą  intrygę, aby „w ykazać", 
że obecny minister* kolej owy je s t „nieudol­
ny" i że jedyny człow iek opatrznościow y 
d la  kolejnictw a polskiego, to... ak u ra t p. 
Jasiński!

Czynią —  jak  słychać —  głównie te  s ta ­
ran ia  różni geszefciarze, m arzący o nowych 
tranzakcjach  * la W alkof i w zdychający 
do takich złotych „dla k ra ju "  (!) czasów, 
b v  można było m inistrów  pozyskiwać d la  j 
geszeftów  choćby najobskurniejszych.

U dzielone nam  inform acje łączą s ta ra ­
nia pow yższe z planem  wydzierżaw ienia 
kolei polskich przedsiębiorcom  pryw atnym , 
z którym  w szelacy aferzyści i spekulanci 
jtiż dziś w iążą daleko idące nadużycia i ra ­
chuby...

W  jakiem  stad jum  „dojrzałości" w szys- 
kie te  próbv zakulisow e obecnie się zna j­
dują, rozstrząsać narazie  nie będziemy. S a-\: 
me już bowiem kom binacje na tem at możli­
wości powrotu p. Jasińskiego, sam e już po­
głoski o tem  w ystarczają , by przestrzedz o-

daje wdzięcian© poBie ido satyry, do teifyScałnJ- 
ry. Taik samo mioister i  lauaędiniik. A retanua 
roto®? & obrady sejmaw©? a wybory? a spra­
wy Jimntoowośotowe? a poililyika zagranilcŁUa?

Al© ni© jesteśmy 'iiutoj ktoepetytorcmi 
poelówi, ityliko iicih tlDużar-ikaimi. Nie naiwiicermy 
się iim w  charafeteroe dloratooów, a telik© rllciie- 
Kśmy ku wiadomości ca.teliniteów raipisać, ix» 
wiidEiieliiśimy- Były raeczy, Móre narai**. osobi­
ście, nto pmypaidty d© simaiku. Może sćę , my­
limy. W flasżdtjinł bądź. n o te  — spęi<fe->iiiśmy kil­
ka gadEin w tawairzys!)?,!© Sztebi i zapa-hrzeżi 
i zai-sSliiahanii w  Szopkę, którą mtehiUliio złośli­
wość b udawała, ale  której blogoistewite 
Piękno.

Henryk Bczmaski.

) tyfusie.
poruszać. 'Uibnam© pctorEou© jest baz ®zwn a 
luźneani rękaiwauni i rękaw wzkairni z tkaaany 
gumunwej oraz z© sikacpelkamri. W ton epnoab 
wesz nie może dostać siię db date dpogąs. <totó- 
uą zwykle obu ara. .Na ns"j'5©Ipo®ci połowy pier­
si wazyto jest w Iblteę ężtywua i gładGc® ISstwa 
z guimy SBonakoBcii 9 cfcmi. Ubrani© dopełnia 
kaptur, sięgający dlo potowy ptorea, flterjiwaćą- 
cy piensa, raimióna i pteciy i zakończony taiką 
samą listwą. Dwie de listwy dtępoiTOwruiTO się 
Waczelmie z  góhą i spin® ratrzaiskaand. IW ten 
«poi3ób tiwonzy sto gited&i ipa<s u® wyso/kiośc.i 
poffowy p’ensii, stonowiąicy dte ivnsizy wędlrują- 
o.ch w górę prEpazikodę ni© db przebycia. W  
kaptouirze znartduje się otwór aa twarz, która 
ni© jest zasłonięte, - lecz tyiiko zabezpiie/c^ona 
praez obazyd© oiwonu kototoirzeui' % madiacteu 
nikłowEnego, sizeirokiim na 3 dm ., o® którym 
wesz nto mtoóe saę ultrzymać. Ubrani© teki© 
jest ahgdluiiinie szczctoe, ni© ona szwów, przez 
Sdóre wesz tracće się dtoefteć do ©śniła- oj© ta- 
imip© swobody ruchów i oddhirhauto. ni© .pnze- 
ezkaidza. w  pracy naiweit uaibaucteiien wę.itrńonej. 
Wyekwiipoarainia dbpeSri'to worek do spania z 
simoiwego jedlweibaiu ©porzaidoony aa tej satmej 
zaisadlzrto, co ubrani©, z kapturem i z  ©tworem, 
na twarz iaSc meno zabei7jpderao<nvm. Pożusizka 
(bdiagnięte głodka ceratą dicapelni® zalbe?jpto- 
ozenf® podlczais snu, Zarćwmo ubranie, Jaic wor­
ki mtiifioą być regulairni© i S k ła d n ie  "odBcaża- 
nie. SSu.ża dlo tego ©ethi przyrzadly zarówno 
PW0‘A  jafe dwkłaidlae, a nrraoawici© sknrmto 
dremirman© saczdnie QD myks'r.e po V mm ości o- 
Łolła 1 'A m;. sz. pnzeznciczoiire do odlkażenift dn- 
tdem wodOmu. Od&ażenń© 7j»wam'ośsi slcm-ni, 
t j. zabici© wiszy wtob z gntoaimi wmmiaga go­
dziny ozatsm i -bardzo niewiielOaish floścł cheani- 
kaljij. Każdy e CŁfonlków Mnlbutensu posiadał 
dośtćrfóczny za;pas ubrania i htoiizay, ażeby 
się módte przebrać po kaadkif CBi nnwśai i od­
dać rzeczy do odikaiżewiia. Poza tem prze^tirze- 
ga-no ty li {© ogólnych zruad ■m’ototei, bg'eriy 
i beEpstoazeństwa własnego. Mieszkanfe mu- 
siate ibyć 'bezwzględnie czysto I uSkt zawszo­
ny ni© miał doń wtoępiu. Wchodzite się  doń 
przez SEBilinfię połączona z  teiztoaką, i ni© mo­
żna bj-to snę inatze j dteśtać <fo winę'ara. jeh po 
kąpidlr, po jwteosi aiMtorin rztem  dó ocVmds- 
tiii® i po "wBożenw odaieży czystej. Tej aemaj 
zasady przas'iraegamo przy przyfirnciwaniiiu rho- 
ryrih db szipfela. Jeżeli niocłeg wapadS w ©ha- 
cae wtoecfl'anialnej. pra©cteiww,̂ k&te(rn ©ffaaiono 
ichę i  *5Tpmw) ni© iawwaej, jsfic w wroitWoch.

Tyhe autor. Śradiki prost© i dtoelcsprae. O ■ 
wymilkaoh mćwnSlśśhyy wyżej. Dla koak-asću 
autor pmy. tacza. joasra© o; tey /polski© uraędh. 
we. W szpitetu w  Ms>)c<łe«ziniie. 78 snfete na SO 
■ro.Wo dtur otsi’Scowy, w  vRZ' m tzp:i’atei w Miń­
sku z  21 sćósltr zsicfcorawi-te po 3 mi©?5arach 
20. W szpitolu Trnrwtok.kwn zmarło 10 leka­
rzy z  ególmej liraby 12. Czy to nto hańba? 
Ozy tek będató i teraz? Cavcant

Lekan,

Jasiński.
pinję publiczną, w  k tó re j pamięci w cale się 
nie za ta rły  wspom nienia skandalicznej gos­
podarki poprzedniego m inistra kolei.

N ie mamy powodu zachw ycać się oso­
bą p. Sikorskiego, nie należym y ani do jego 
przy jació ł ani obrońców. Przeciw nie! W 
kilku artykułach  p. t. „Śladam i Jasińskiego" 
ośw ietlił „Robotnik" w szystkie b łędy rz ą ­
dów obecnego m inistra kol., k tó ry  —  gdyby 
istotnie odznaczał się potrzebną d la na­
szych stosunków energ ją i szerszym i nieco 
horyzontam i —  winien był przedew szyst- 
kiem  za trzeć  gruntow nie w szelkie ślady  po­
zostałe po swym poprzedniku.

A le p. Sikorski, bez względu na swe 
możliwe błędy, nic jest człowiekiem d la 
swego resortu  i dla Rządu... kom prom itują­
cym. Z nazwiskiem  jego nie łączą się żad­
ne transakcje  podejrzane a d la k ra ju  szko­
dliwe, żadne afery  złodziejskie, żadne ko­
rupcy jne  h istorje  lub skandaliczne procesy 
sądowe. M oże p. Sikorski, jako m inister 
kolei nie nadaw ać się, ale przynajm niej oso­
bą swą swego urzędu nie kom prom ituje lak, 
jak  gô  kom prom itow ał Jasiński! I jeżeli p. 
Sikorski zadaniom  swym nic • odpowiada, 
może być na jego m iejsce powołana inna s i­
ła  fachowa, których w kolejnictw ie naszera 
nie brak.

A le do tego nie są potrzebne takie p ró ­
by „w ygryzania", jakie u rządza się obecnie,

’ gdy przy  pomocy różnych dygnitarzy  z ad- 
; m inistracji kol., sabotuje się zarządzenia 

m inistra i czyni w szystko, by go przedstaw ić 
1 jako nieodpowiedniego... Źnam y nazw iska 
1 w platane w tę robotę pajęczą. J e s t  w M. K. 

Ż. kLka tęskniąca do „cieplarnianej atm o­
sfery" rządów  Jasińskiego i ta  kliką 
w spółdziała w całej intrydze.

Nie brak  w niej także i posłów. Cóż 
robić?! Są m iędzy suw erenam i także roz- 
maici „dżentelm eni", których obecność w 
gmachu przy  ul. W iejskiej, jest smutnym, 
niestety, świadectwem  panujących u nas 
stosunków. Ci to dżentelm eni pragną rów ­
nież powrotu p. Jasińskiego. Przecież zda­
rzyć się może jakaś koncesyjka, jakiś inte- 
resik, może nie tyle czysty, za to jednak in­
tratny... A że kra-j na tem  s’traci?  M iły 
Boż^ — ojczyzna w szakże nie runie... W ięc 
to ru ie  się z powrotem  do minis ter jum  drogi 
człowiekowi, k tóry  nie oczyścił się ani z 
jednego kom prom itującego zarzutu, jakich 
tyle prasa przeciw  niem u wytoczyła.

P. Jasińsk i w liście do b. prez. m inis­
trów, W itosa, obiecał skarżyć pisma i  nie
skarżył, mimo że „Robotnik" ustaw icznie 
tego się dom agał. W szystkie zarzu ty  to le­
row ania złodziejstw , korupcji, przekupstw a, 
działan ia  na szkodę skarbu kolej, do spółki 
z różnym i spekulantam i, w szystkie te  za­
rzu ty  p, Jasińsk i połknął i straw ił!

I tego człow ieka zam ierza się w prow a­
dzić z pow rotem  na fotel m inisterjalny?!

Toż sam taki zam iar należy już uważać 
za prow okację ciśniętą w tw arz nie tylko 
kolejarzom  polskim, ale krajow i całem u!

Będziem y pilnie śledzili tę pozakuliso- 
wą grę i jak potrafiliśm y unicestwić tran ­
sakcje w afkolow ą tak  też unicestwim y i za­
kusy geszefciarzy, spekulujących n a  zanik 
sum ienia publicznego.

Kcz.

Trzysta IM  liii;!
(Smuto© wwiagl a a  wesoły tematy.

Ody robotnik band2 0  uadiolniotiy zarabia 
termste maireik ua godzinię, rujwiriąc adroiwn© i 
ekracajjąc sobie życi© — sfery kapteaitetycaa© 
szary iwidaterą-ą aa ten straszny ,©vyzygk“. , 
Niema dosyć ustaw wyją&uwych, aby położyć 
mu koniec.

Za sprawa jedlmak uheiiibowanej i ntouher- 
twwwuej wiarstwy ain-mtKskiratv>czi.w paskarskiej, 
są w Wamsttnrie — i m ote po za nią — ludzie, 
zaratoiatoj^ trzysta marek za1 ■miinutę pracy**, 
czyli is®eśódtŁi©giott' raiay wiyeej, tuilż niajlepseyi 
rob©cia:rz. K m  są cii SEczęśliiwcy? Nauczycie- 
le... modnych tańców.

2ądue tej wsedizy — importowanej z  kafoa- 
•rrtów parysEiiclt— pani© i1 pauieoiki, urżadfea- 
ją ,.fcooniple!y* pod kierunkiem m etra taiaecz-

który sa tókrnę 45 mimitawa toiiyumfuje 
12 000 mk ! „W jiiładów" lakiich taniomia&rz ma 
trzy <8f> cateredi dzienni©, czyli zaraibia ollooto 
50 000 mareik na Więce®, niż pmafascr u~
fflwteinsr/lóiu mtosięcznie!

Niech ®ię Latorośle z  więfeszej wfc»gn©§ci i 
kwpi’afe .ruchiamieęo, tudizieiż paskoiw©^ bawią,

chcą, gdyby m e pewne ale...
Krew fc’irua się w żyłndr, czytejac o stea- 

Pmej (tirri2f©(J'i roragrywar'Eiaej snę w Ba.ranrwff- 
ce&ctk, S!©3bcach i innych eteicjach dte negwt- 
itoTamtów.

Iatnćy ludziki e ' tnairzncce w  oienpalajuydi 
azouaich o ajeowMoBrnxrh oBrnaicb, dzieci m rą ce  
z zimna i j*tod!u’, trupy wyrzucanie ma poła 
(patnz .J?cft*rónrilk“ z 18 b. m.) obsypywane tem 
śmieciami’. Ozyż to  eto  dtontojslkie pi,akio? •

Gd>-*yy tek m todreż ©boj^a pici 2ecibcial» 
zawtosto m  cza* pewien łdkoj© tańca, » ©sacaę. 
dz©u© ptoni adze przezmaczj-ffia na ukieod© nie- 
dóli ntełzczeólćiwych ©f;air, niosą© pomoc ma 
mtej-iMi zamrast poeioi^tewić Do... amemikaTJkoni 
i smerykniiuMU. Byłaby to praca nieco po- 
iytorzaiejsza.

I- Steyb*a©.

W mocy-z 19-g© na 20 ty  stycrantei i ra n ­
kiem 20 go, pcCkij'aj, z  polecemila proGcuncitóira 
dokonrała masowytóh rewizj;, w iimstytucjach 
biakxruak’ch w Wiflnin (w  Biai. Kom. Nair. w 
Baal. IhuKteto Srkolinej, gimnazjum, księgrrnl, 
w red. ptom btetorusktoh, w  Zw, ©hudlenitów 
Biatorusrliaów, w seimixrarjum prawosteuronem) 
Areeztonvamo ©koło 20 osób.

Podóteo p ó l'4 a  sziuikato ajm tów  t zwi 
Dastowaktego. Fa-lciymub© 

wtejo dtatyczy’y itostylhioji i <teuałiaczdw bfclo- 
rusk’eh wucóle. Społ©c®eototw© bic:tomski© 
ma tedy wm toefo, że jeat to odwet za « .  
w©toymamte wę od Xego
mafiom e i ryczjcłtow© reiwk’jo ni® przyczynia 
się chyba dio pozyę,kamia B fcforuisinów.

Szczagótoi© oburaąjący Je®* sposób, w |»- 
ki dioSronaao rewizji w gumnazjum fe ło m r  
rfetom. Ratio ofosibsiwkoino cały genach, wpusz. 
lizano <ic> śroiIŁa niauczycteJS i uczniów, 1©ch 
niteogo ni© ,"'ypuis®cz»no. iFotiicjanck unbrof©- 
oi w karabiny cboćiztdi p© całym gimiaabu i 
gdy uran iłowi© chatoli Tvn’.ii<5, ski erowano piae- 
ciwkio nótr. luty kairablnów. Dopiero o godą. 2 
po południki prOkura'totr, <ło którego lhazant o- 
hywatele zwracatii się z© skarga pa to boirbar
rryńsjfto poatępawacte, polocii nr ■—
dzieci.
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Obrady sejmowe,
Sesia czwarta* —  Posiedzeń e 2 8 0 .

łlclk prawie cały trey polączjotnie fcosntisje 
■e-mouve ofaradowBity hekI pro.eikitern oiciweli do 
■ustawy o ograni czeindu sansedaiży napojów al* 
fcodiolowydi. Palca laba wjanńfciBa> sio tą no­
welą aa trzech z  'rzędu poiiedzenlaah. Freenia* 
wiato ki'lilvimaii'.tu mówców i diwŁe mówczynie. 
Ustawę proyięto w <irugócan czytaniu, do trae- 
cii-ego ozykjma ima .popiraeidiuiain poatedEeniu je­
dnak nie doazSo. Sionęto ano aa ‘potrząd&u J 
dDÓenmyini wazarajszieigo pooiedtnenffla. Wydawać • 
się tnogto, i e nie foędzae iue praeszlkódi dfo u- 
chwatenia noweli w toertem czytaniu. Aż tu 
wyptyuąt wmioeiak o ndijęcfe oprawy iz porząd­
ku diziomaeigo. Zupełnie nieoczekiwanie, nie- 
iwiedijcno, z czyjej inicjatywy iwnioseik ten zo­
stał wysunięty i zaipeSinie ni eipoiisiewanie znar 
czną wirikrecóm pnzeazetdlt. Sprawa więc zno­
wu na ndeokreślony ■czas u'Jkinie gdzieś w* ar­
chiwach Sejmu.

(Niewiadomo, co tatlc nagle wpłynęło na 
zmianę niaialrajów więtozfóści sejmowej. Dość, 
że po utraceniu un'awy ain/caikahoicrwej p. po­
seł Szr.M5c> z mteazczańskieigo klubu — tktóry 
s t r o i ł  Sejm że z braku wódki upijać się bę- t 
dizie wodą koteńską — w bnfecie sejmowymi 
podejmowany był bardzo serdJertsnte przez gro- 
bc 'i-eî tauiâ Jnrów, fotoray 'bairdtso pilnie ipray- 
■łunbówali s :ę  polemice mięiizy Eteifortumpyim 
„*®;i»>lKfcol%iem‘‘ referentem Lewiamdow- 
sLan a zawżięlym T)aHknboilijIkem“ p. Rós» tan.

Żarły aa bok... Kiedyż wreszcie Se'rni 
skońtósy z ta sprawą? Praeoteż m e  można dłu­
żej się bawić tą uoweią. jak piłką, korą ,pp. 
Rosee'J mi i Sąib lle udało s$ę po dDuigiej rabo- 
wie c»aąć tak, że nie prędko eię zmxteie. 
Niech Sejm przyna hunie j nie rdbi wrażenia 
pijanego gracza, uileigtegp nakazom (klubu mie- 
szrzań-akiego. który w aprawadh priaiisrtwa o- 
kazuje nfl€®wvkłą trzeźwość i dibataść o  intere­
sy swych •wyiboreówjssr Tiikarzy.

***
Fnraiwtt wyroierzainia j ściągana'® pódafiku 

dic.-ckt'diDwego na padirtaw:© przestarzałych u- 
«taw z lat 1920 i 1021 oddawnia już powinna 
była stać ®3ę przedniiw'e.m obrad Sejmu. O isto­
cie sprawy tej czytelnicy dowiedzą cię z artty- 
kullu itomr. IHrmanda. który dziś dtakujemy i 
z  fnom-,-, wr p'oazone; .przezeń nra wtczorn'iazem 
posledzen'u. Rolnicza więkisacić eejimowej 
Iw misji skarbowo-budżetowej zaij ęlia «tę je- 
dnc'ki tyilk© kravwdin wdośroiańiatiwa i  oforeami- 
fców i nie prmiię.Bla o robotnik ach .i unzędini- 
krch, 'kOórzy podatek dotechcras naisumten!-
nięi niaKÓli i niemnaej są .ptcteywdaenav in­
ni plriinacy.

Tow. Draimaewl prmpomniniS, ie  wteiśnte 
źyiacy z TTposażemra isbiżbowcgo w pierw,serm 
rzędizóe araią prawo domagać się wnfeuy wita­
my i wTOMfctf popramikę, «by wsfcmimrr.io ńdą- 
grcie podbtku z tej (kategorii platniiliaów. Fo- 
prsmtkę tę pnę-f-rfo, wnlriTtek czego jTtw.'nno 
nstrć ściąganie 2% podiai'lkui dtocho'dtowego, dio-
Iconj-wajne precz praico^awiców-

***
'Pierwsza próbą wiyilomio w iisi'swie o 

8-miTgodte. dirriu pracy 'był wunósefk po®. Po- 
teozika o -mibinle art. 2 us'nwy w fen sposób, 
efiy w hrindtu' czn® em^edmiży toavrrbw usha- 
nso-wiciTiy ibył na 12 godzin dziennic w lecie. a 
*te 10 godzitn w z;mte, oraz niby w porze połu­
dniowej ade mi-lno było zcmfbać sfkteipów. W 
łrnmfedi ochrony pracy wlnaoisek ten nte uzv- 
61.01 w’d’rsneAji. , Komina postanowiła przed* 
kżyć Sc "mewi rezctecię tej treści:

„W  r-wa s:ę  Rząd. niby dio untewy* z dhia 
10 ęn ’din£ą 1010 o czaste pracy w  przemyśle i 
hanidłu- praedT îżrł nowelę rozreerzającą czas 
otwierania zriktedów hsnddnwp-cli41.

Min. Dafrowski oświadcz'!! wcaoraij, 4e 
Rząd zajsmite ®ię toż opratewenrem takiej 
Bcmrali. W ' stąpił jeszcze p. Snedaiamiskf. pia- 
ńowner, który rozmdekiłem prznmówióniem, 
praemwanem okrz'ksimii i wr-bnethrmi śmie­
chu m  lew'rrr. s'arat się przekcmPĆ. że uitla- 
wa o S-m'ogodz. dniu praw jest eglcodtliwia. w 
takież formie nśp%ie nte # w w w n  Iha. n*e- 
zęcidm z ucbwnnr.mt wra-iyagteósikiieinrL Do- 
mapaj się, aby Se’m z®:ął się jego wnioskiem 
o rewia-} tei ustrmy i te w cisgii fflfenenh tv* 
gedarf. Kiedv wreszcie p- Średiniawzfki d!-r»ń- 
ceyl p. matrazałek oświiWmnl, że dysikws.łę 
udTdnda do przyszłego - wtetdcu. Jednocześnie 
chciał pre?TOccsć rzecz dotycheza® njeprakiV 
kowraną: zanroponirwaT. aby w ringu terb Bcfl- 
ku dcl t a r V a  raz jeszcze zajęła. ®ię fą spra­
wa. Tow. Żuławski rsipro'es'frwal przeciwlte
takiemu postępowaniu, niezgodnemu z reigu- 
k m ;!iem i detyrhrr.TSom-ą praktyką P. mar­
szałek cofnął wobec tego swoją prapazyTję.

iPo kiZikit tygcdniach względnej ipop.raw- 
tefoi aa wrerrajszeni posiedzeniu 'był fb już 
d!mgi wypadek wybprkdsv p. Trcim,przyń'9kie- 
jte Na samym bowśem pe.cza’ku, poisiedzenia 
wbrew zwyczajowi, gtą^ował uapierw projekt 
komis';, rzem nie diopuścil do ęfbsowwnda po- 
pramlii tow*. Diamanda.

rozpoczęto trzecio czyfenie Koustydarpji na fptfe- 
nuni) Sezonu, wedOug teikstu w druku Nr. 2561, 
w którym artykuł 66ity miał bremieinie, Jak 
.naa-ępu^e:

W  organizacji adlmitoilsitracjii) państwo­
wej pizeiprowadziona 'będzie zasada de- 
ikiotncentrarji przy możiiwem zespoleniu 
onganów adim'inistracji} ipaństwowej w  'P<>- 
azczeigólnych jedmotitikach ilerj-terjailinych — 
W jednym urzędzie poo.1 jedlnym zwietrzoh- 
mikieuu.
Do artykułu tego w  dKistkusrji prey czytamiti 

łraeciam, poprawek żadnych nie zgliasneno, 
ale w dla. 15 marca referent p. Duibamowtez we 
własineim imieniu i bez zgody Kiomteji zapro. 
por.ofwal Sejmowi cały szereg poprawek, we­
dług jeigo itwierdtoeinia- sly^siycmiych. — Oo do 
art. 66 go powiedział: Ponieważ jest tern do­
tąd jedno tylko deść tmidine do objęcia zdanżę, 
będżto to zdanie rozbite aa trzy zdania bez 
żadłoeij amiiiany serasu,

IW organizacji adlminlstacjd państwo­
wej praoprowadizona będzie zasada de­
koncentracji. Organy admhiiirfiraioji pań- 
sCwowiej w poszczególnych jedteacsMoach 
terjitorjffllnych mają być praytem zespolo­
no w jednym urzędzie pod jedlnyim zwierz­
chnikiem.
W teini sposób p, Dutbaduoiwicz dlolkomal TJie- 

tjdiko „Stydiistyczniej" zn iany. Usunął wyraz 
^mrdiławie", co sprawiło, że zespolenie mia być 
doSromyiwaino w© wszystkich wypadikncth.

No, iposiędżenin Sejmu w  diniu 16 mairra 
1921 r. p. marazałek oświadiczyfr ..Do art. 66 
wprowadzane, jest dtolfko stylistyczna zmiana. 
Ozy oo do tego są jakiie sprzeciwy? Zatem ta 
zmiana zosląte przyjęta".

Pontewcż dfe Sejimiu ies»o rtwlziajiu ośwird- 
czemi a p. Marrenłka są owy (kie miairodialne. bo 
ofoair!.© na przełcoraainiiu. że ,pan meir-załek od­
różnię stylistyczne zmiany od zmfen meryto- 
ryczmvcih, wice też Seńm ni© sprawdzają®, w 
im'Jiraoni-u oświiadićEe.rie to przyjął do wiaido- 
mi'Ceei.

Sko.rTWEi’aly e frrro właidiz© adiminirltiraiorj- 
oe, k łóre  wn-zmskura te  -s t,yiteK'oznąr‘ eimteinę 
dla poddewanto wnzcfkteih urzędów wladzv 
ftkwwtów (uciwa1 teiklfte jelk urzędly •peśredni- 
o’wia pircv, irjspelkboireity szkoin© i it. .p.), czy­
niąc z mich nimgrantezeufydh wtodećw.

iKomisa K.on -!tiytaiqyjm ma zająć się dbiec- 
nie naprawą błędiu.

***
,W hmcu posiedzenia urhweioeo arsłość 

m'odcu póz Weżmiinlrtego, tew.. Snratltew- 
kteze j im, w stprawiie uataleoia istoto.egc teik- 
tiu Kcno'ytoic i.

Fo prz\“©d.U' przez, Seim TTsta'wy Konsty- 
Bcy-»e>i ,w diruwiem cjatlaniu, wstete on* od©- 
ła oe z rciwroćem db Komisji' Konist lucvtesj 
<. o îe êiTOnozo onraerwenią przed' trzectem 
zylaniouł. W dniu 8 marca ubięgilegio rotku

Początek o godz. 4 min. 30.

UCZCZENIE PAM IĘCI BENEDYKTA XV.
Na w stępie M arszahk  poświęcił wspomnienie 

pośm iertne zgasłemu Papieżowi Benedyktowi XV, 
w którem  podniósł zasługi zmarłego Papieża dla Pol­
ski i oświadczył, że na znak żałoby zawiesza posie­
dzenie na minut 20.

Po p rz e w ie  odczytano spis in terpelacji: wśród 
nich in terpelacją tow. Ziem ięckiego  do M inistra 
Spraw  W ewnętrznych w sprawne działalności t. zw. 
defensywy policyjnej, dalej in terpelację tow. Dia­
m anda do M inistrów Przem ysłu i H andlu i Spraw  
W ew nętrznych w sprawie im portu pom arańcz i za- 
wysokich cen pobieranych za nie w handlu. Z. 
i*. P. S. do M inistra Spraw iedliw ości w sprawie 
konfiskaty dziennika „N aprzód" w Krakowie, wresz­
cie in terpelację  tow. Sm ulikow skiego  w sprawie 
nieprzyjęcia delegacji funkcjonarjuszów  państwo­
wych przez Prezydenta M inistrów.

N astępnie poświęcił M arszałek wspomnienie 
pamięci zmarłego w dniu 22 b. m. posła ziemi Su­
w alskiej, A dolfa Świdy, którego Izba w ysłuchała 
stojąc.

W  pierwszem czytaniu odesłano do komisji 
wniosek p. R otterm unda z ustaw ą o przekazaniu 
gminie m. st. W arszawy nieruchomego m ajątku fun­
dacji szpitalnych i dobroczynnych, podległych M a­
gistratowi. oraz ustaw ę o w strzym aniu skapitalizo­
w ania ren t intabulow anych na w łościach rentowych.

G W A RA N CJA  RZĄDOW A DLA ROLNIKÓW.
Przystąpiono do ustawy o upoważnieniu Minis­

tra  Skarbu do udzielenia państwowej gw arancji fi­
nansowej w wysokości 2 miljonów luntów sztcrl. 
d la  zobowiązań organizacji rolniczo - handlowych 
na zakup środków produkcji dolnych.

R eferent po*. Jasiukow icz  dowodzi: Ponieważ 
krajow a produkcja  nawozów sztucznych nie w ystar­
cza, należy je sprowadzić z zagranicy. W r. b. p ro­
jektowane jest. sprowadzenie CO.OOO ton saletry, 
100,000 ton nawozów fosforowych i 50,000 ton soli 
potasowych, łącznie na sumę 1,720,000 funtów szterl. 
Nie można jednak sprowadzić tych nawozów bez fi­
nansowej pomocy rządu. Rola R ządu ograniczyła­
by się do gw arancji wobec firm zagranicznych do 
wysokości 2,000,000 funtów szteil.

Tow. Diamond wywodzi, że w  rozwoju 
wytwórczości rolniczej' są teraz zaintereso­
wane także miasta, bo podczas, gdy dawniej' 
dostawały zawsze żywności więcej niż mo­
gły skonsumować, dziś zapotrzebowanie 
pieniędzy na wsi zmniejszyło si^ i miasta 
dostają tylko tę część produkcji, której wieś 
sama już skonsumować nie może. Ale bę­
dąc zainteresowanymi w wytwórczości rol­
nej miasta, nie mogą zgodzić się na to, żeby 
jej nadmiar szedł zagranicę.

P rojekt ustawy żąda za wiele, mianoby 
za 20 miljardów mk. sprowadzić 210 tys. 
ton nawozu. Co powie na to p. M inister Ko­
lei? W szak na przewiezienie tej ilości z 
zagranicy trzebaby 21 tys. wagonów a więc

700 pociągów przez cały rok, czyli, że co­
dziennie musiałyby iść 2 pociągi z nawoza­
mi, ćhociaż czas, w którym można używać 
nawozu jest ograniczony. Zatem cyfra gwa­
rancji jest fantastyczna, wydaje mi się tak­
że, że i inne są za wysokie, np. mówiono mi, 
że za saletrę należałoby liczyć po 14 f. szt. 
za lonnę, a nie 18, jak obliczają wniosko­
dawcy. Panowie rolnicy absolutnie nie mo­
gą zużyć tyle nawozu, bo i w r. ub. zużyto 
zamiast 2 miljonów kredytów na ten cel, 
zaledwie 775 tys. funt., a nie jest rzeczą po­
żyteczną szafować wielkiemi liczbami gwa­
rancji państwowych i obciążać w ten sposób 
opinję naszego kredytu. Dlatego proponu­
ję, żeby cyfrę gwarancji obniżyć do 15 mil­
jardów marek, czvli 1500 tys. funt. szt.

Przytem  żądamy, by rząd dopilnował, 
aby tej gwarancji nie używano na wyzyski­
wanie konsumentów krajowych. W  prze­
szłym roku nawóz poszedł głównie na po­
prawę buraków, a mimo to cenv za cukier 
doszły do 400 mk. za klg. u fabrykanta, cho­
ciaż zanim nastąpił wolny handel fabrykan­
ci marzyli zaledwie o 200 mk. W projekcie 
rządowym zawarte było także udzielenie 
..Kooperacji Rolnej" pozwolenia na wywóz 
przeszło 76 tvs. ton zboża. Zaznaczam, 
że Sejm zgodzić się może na to tylko w tvm 
zrozumieniu, że eksport może się zacząć do­
piero wtedy, gdy spożycie wewnętrzne bę­
dzie w zupełności pokryte. Ministerjum 
Skarbu zasłania się tem, że w ten sposób 
wstrzyma się potrzebę wysyłania waluty 
złotej zagranicę, my zaś utrzymujemy, że 
zdrowie ludności i jej odporność w walce z 
życiem jest sprawą ważniejszą i wolimy ry­
zyko walutowe niż ryzyko żvwnościowe.

Po replice sprawozdawcy p. Jasiirkowicza  M ar­
szałek poddaje pod głosowanie cyfrę gw arancyjną 
komisji, to jest 20 miljardów . Izba większością 
wniosek ten przyjmuje.

Tow. Diamond  protestuje przeciw  tem u sposo­
bowi głosowania, żeby poddawano najprzód do gło­
sowania wniosek komisji a nie poprawkę, postaw io­
ną w dyskusji i wobec tego protestu je przeciw 
przystąpieniu do trzeciego czytania. Za protestem  
tvm jednak nie oświadczyła si? niezbędna liczba 
30 posłów, poczem Izba w trzeciem czytaniu odno­
śną ustawę przyjęła.

SE JM  ULEGŁ WOBEC ALKOHOLU.
Następnie M arszałek zaw iadam ia, że co do 4 

punktu porządku dziennego: „Trzecie czytanie no- 
w ^ i do ustawy ograniczającej sprzedaż alkoholu", 
postawiono wniosek o zdjęcie go z porządku dzien­
nego.

Sprawozdawca p. Lew andowski protestuje 
przeciwko tej metodzie obstrukcyjnej, k tó rą  prze­
ciwnicy ograniczenia alkoholu stosują teraz wzglę­
dem tej ustawy. Podnosi, że przez tok sprawę tę 
na 9 długich posiedzeniach rozważały aż trzy komi­
sje. (P. Rosset woła- Czy pan mówi o zwoływaniu 
komisji bez podpisu prezesa? Fałszowaliście 
wszystkie protokuły zebrań komisji).

P. Lewandowski na to: Szanowny panie, kolega i  

kłam ie, protokuły odpow iadały praw dzie.
P. R osset• K łam stw a stw ierdza się inaczej, nic 

bezczelnem zachowaniem się.
P. Lewandowski: ten sposób postępowania u- 

w alnia mnie od dahzej dyskusji z panem. Inne k ra ­
je przystąpiły  już do całkowitego zakazu.

P. Szybillo: Pan  chce żebyśmy pili tylko wodę 
kolońską!

Po tej wymianie zdań Izba uchw aliła zdjęcie 
spraw y z porządku dziennego.

W STRZYM ANIE POBORU PODATKU 
DOCHODOWEGO.

N astępnie p. W ożnicki referow ał ustawę o znie­
sieniu mocy obowiązującej ustawy o tymczasowym 
poborze podatku dochodowego. Komisja jednogło­
śnie postanowiła uchylić ustawę z 20 m aja 1921 r. 
o tymczasowym poborze podatku dochodowego, 
wstrzym ać pobór niewpłaconych kwot, wpłacone 
kwoty zaliczyć płatnikom  na opłacenie ostatecznie 
wymierzonego podatku dochodowego, a jeśli zap ła­
cony już podatek dochodowy przewyższa połowę 
daniny, przypadającej na danego p łatn ika, to na żą­
danie tego p łatn ika, zwróci mu się różnicę między 
kyrotą wpłaconego podatku, a  połową kwoty daniny, 
przynajm niej na 14 dni przed terminem drugiej ra ty  
daniny.

P. M ierzejew ski wnosi do a r t  4, aby płatnikow i, 
k tó ry  wniósł już część podatku dochodowego zw ra­
cano różnicę pomiędzy kwotą wpłaconego podatku 
a V\ przypadającej nań daniny, nie zaś połowę, jak  
chce ustawa.

P .K owalczuk  również nie godzi się na  a rt. 4 i 
popiera popraw kę przedmówcy.

Tow. Diamcnd: Ustawa jest jedno­
stronna. Ustawa z maja 1521 r. wobec nieu­
dolności władz skarbowych okazała się nie­
wykonalna. W ymiar podatku przewyższał 
podobno kilk"krotnie daninę. Takie stosun­
ki są niemożliwe, zwłaszcza, że Sejm w po­
śpiechu uchwalił, iż od ustawy niema rekur- 
su. Okazało się, że w naszych stosunkach o- 
bywatel musi mieć zawsze prawo apelacji. 
Podstawą wszelkich reform finansowych 
musi być u nas zaprowadzenie odpowied­
nich władz podatkowych. Powinni być in­
spektorzy podatkowi, dla kontroli poboru 
podatków. Najlepsza ustawa staje się bo­
wiem w urzędzie podatkowym — tuta; mo­
żna słusznie użyć wyrazu zapożyczonego z 
Rosji — bałaganem.

Niewykonalna jest również ustawa z 
lipca 1920 r., w której za podstawę skali 
wzięto markę, licząc dolar równy 180 mar­
kom. W edług tej skali miesięczny dochód 
40,000 mk. jest tak olbrzymi, że należy, zeń 
potrącić 25% na podatek. Mamy więc i u- 
stawe z  1920 r. o podatku dochodowym i

nowelę z 1921 r. do niej — obie niewykonal­
ne. Zastosowanie którejkolwiek z nich zruj­
nowałoby egzystencje ludzkie, t. j. zasadni­
czo podkopałyby nasz Skarb. Minister Skar­
bu, który tyle dobrego powiedział o sobie, 
niczemu nie zapobiegł i zapomniał, że z 
dniem 1 stycznia państwo zostanie bez podat 
ku dochodowego. Administracja podatko­
wa doprowadziła sprawę do absurdu, gdyż 
do takiego stanu, że podatków dochodo­
wych nie można ściągać. Najciężej podat­
kiem tym obarczeni są urzędnicy i robotni­
cy. Udział konsumentów w cle, monopo­
lach i podatkach pośrednich jest olbrzymi. 
Je s t to jedyna warstwa, która nadal p^ąci 
podatek dochodowy. Taki stan jest niemo­
żliwy. To też władze skarbowe uznały, że 
robotnik, ani urzędnik 25%, ani 12% docho­
dów na podatki płacić nie może. Dlatego na­
leżało ^ię spodziewać, że Rząd uzna skalę 
za fałszywą i powie, że tych podatków nie 
może ściągnąć. Tymczasem Rząd drogą 
administracyjną wprowadził nową Ustawę, 
według której każdy płaci z uposażenia 2% 
podatku dochodowego. Usunięto zastrze­
żenie, że podatek zacząłby się od znacznego 
dochodu, gdyż ks. Czetwertyński wystąpił 
przeciwko nierównościom w opodatkowaniu 
a M inister Skarbu uznał to za wolę Sejmu.

Do naszego klubu wpłynęły liczne za­
żalenia z powodu obrażonego poczucia oby­
watelskiego, że nałożono 2% podatek bez 
woli Sejmu.

Co do płacenia, to Rząd ma bardzo wy­
godne wobec robotników stanowisko. Rząd 
nie potrzebuje egzekucji i nie potrzebuje 
niczego, tylko daje fabrykantom, ja nie 
wiem, jak się rozkaz nazywa po rosyjsku. 
(G losy Ukaz) ukaz taki do fabrykanta i 
powiada: ma z ciągnąć 2%, a jak przyjdzie 
ir.ny minister to inną stawkę. Tego żaden 
obywatel, który ma poczucie swojego sto­
sunku do Państwa znieść nie może. Więc 
gdyby nawet dla części tych podatników, 
podatek ten był wysoki, to oni go płacić bę­
dą kiedy po pierwsze wszyscy będą płacili
podatek dochodowy, a po drugie, jak bę­
dzie wymiar ustawowy. Trudno zachęcić 
kogo do płacenia, gdy wie. że płaci w rece 
nieudolne i zaniedbujące swoje obowiązki. 
Nie umiem dosyć silnie podkreślić niedo- 
magań Ministerjum Skarbu, leżących w tem 
że Ministerjum Skarbu nie przedłożyło nam 
noweli na czas.

Prywatnie dowiedziano się, że Rząd 
przedłoży odnośne projekty w lutym. (Głos: 
W którym roku). W roku ostatnim urzędo­
wania tego Sejmu, sądzę, że sejm postara 
się wtedy dać przykład ministerjum, że 
rzecz ta może być w niedługim czasie zro­
biona. Słusznie mówił jeden z wybitnych 
urzędników Min. Skarbu, że jeżeli rząd po­
święca na jakąś robotę miesiąc, to w parla­
mencie może ona być zrobiona przez dwa ty­
godnie, a jeżeli rząd poświęci tylko tydzień, 
to w parlamencie musi to potrwać trzy mie­
siące. Rząd powinien tak projekt ułożyć, 
żebvśmv nie tracili czasu na stylizowanie 
ustawy, na usuwanie fantazji, na kontrolo­
wanie niemożliwości, na regulowanie wiel­
kich niesprawiedliwości, a zajęli się tykto 
stawkami.

Ażeby uzyskać tę równość i ażeby u- 
sunąć, według rrnia, zupełnie nielegalne 
pobieranie podatku, proponuję, ażeby arty­
kuł 2 opiewał: wstrzym uje się pobór i egze­
kucję tymczasowo wymierzonych, a jeszczfe 
niewpłaconych kwot podatku dochodowego 
i podatku od dochodów z uposażeń służbo­
wych, to jest podatku, ściąganego od urzęd­
ników i robotników.

Proszę Panów, rozumiem tych obywa­
teli, którzy byli dotknięci ustawą z maja 
1921 roku, ale wydaje mi się, że artl 4 idzie 
zadaleko, że on wdaje się już w ocenę wy­
sokości podatku, że on już powiada, kiedy 
podatek jest za wysoki, a kiedy za niski. J a ­
ko miarę bierze się daninę. Otóż uważam 
daninę za niewłaściwą miarę. Danina nie 
indywidualizuje, a podatek dochodowy in­
dywidualizuje, dlatego danina jest niespra­
wiedliwą w zasadzie, bo jednych obciąża za 
mało, a innych za dużo. Dlatego jestem  
zdania, że czv połowa, czy % część dnniny, 
czy nawet cała danina dla jednych będzie 
niższa aniżeli podatek dochodowa’,.a dla in- 
r.vch % daniny będzie zadtiżo. Jakże moż­
na mieszać te dwa pojęcia, które w pojęciu 
swojem i wysokości swoi ej nic wspólnego 
ze sobą nie mają. Jeżeli chcemy naprawić 
te wadę, te błędy popełnione to jest we­
dług mnie jedyna droga: kto już zapłacił to 
ten musi cierpieć, że jego pieniądze tam bę­
dą leżały, on otrzyma nagrodę, że zniesie mu 
się odsetki i koszty egzekucji, to jest 8% 
podatku, 5% za egzekucję a 3% jest za je­
den dzień nawet opóźnienia wpłacenia.

Z daniną tego łączyć nie możemy.
Jestem  zdania, że wymierzymy spra­

wiedliwość, jeżeli jaknajprędzej przepro­
wadzimy reformę podatku dochodowego. I 
wvdaje mi się, że w danej chwili niema 
pilniejszej roboty, jak przygotowanie usta­
wy o podatku dochodowym. My tego zro­
bić nie możemy bez o. M inistra Skarb-:. Mo­
żemy się zgodzić, albo nie, ale przedłożenie 
musi wyjść od niego. Dlatego proszę Pa­
rów  przyczynić się także do przynaglenia! 
Ministerjum Skarbu, aby przedłożyło pro­
jekt noweli.

Proszę też o głosowanie za moim 
wnioskiem dodpfkowvm do art. 2. aby ro­
botnicy i urzędnicy tak długo nie płacili- %:ł£
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długo i inni nie płacą, a następnie prosiłbym  
o skreślenie art. 4, który jest wed.ug mnie 
sprzeczny z materjałem, o którym tutaj mó­
wimy. „ ,  , ,

Przem aw iają jeszcze p. G d y k  oraz spraw ozdaw­
ca W ożnick i, który zgadza się  na poprawkę tow. 
D iam anda do a r t  2. Co do art. 4, to skreślać go  

nie można.
M arszałek zawiadam ia, i e  rząd zgodził się  na 

poprawkę tow. D iam anda do art. 2. Izba  pop ra w ­
ką tow . D iam anda p rzy jm u je , przyjmuje także a r t  
4 z poprawką pp. M ierzejewskiego i K ow alczuk^  
t e  zwrot następuje w tedy, gdy w płacony podatek  
przew yższa % (a n ie połowę) kw oty daniny, przy- 
p a ^ ją c e j  na p łatnika. Inne artykuły przyjęto bez 
zm iany, p o czem ‘ustaw ę przyjęto także w  trzeciem
czytaniu. .

M arszałek odczytuje ze stenogramu spor, |ak i  
się  był w yw iązał na dzisiejszem  posiedzeniu m ię­
dzy p. Rossetem  a p. Lewandowskim  i  *a niegodny  
ton w zyw a obydwu do porządku.

N A R U SZEN IE NIETYKALNOŚCI POSELSK IEJ.

N astępnie p. C rzęd z ie lsk i  w  im ieniu kom isji 
nietykalności poselskiej referow ał sprawę p. Toru­
nia, który 24 sierpnia 1919 r, został przez policję i 
żandarm erię w  M iedzieży pow. Koneckiego pod­
czas w iecu siłą  ściągnięty  z trybuny i zaprowadzony  
na posterunek policji, chociaż w ykazyw ał się  legi- 
tym acją poselską. K om isja przyszła do przekona­
nia, źe przez postępow anie policji i żandaraerjs z o ­
sta ła  naruszona nietykalność poselska, że zarządze­
nia w ydane przez M. S. W cwn. co do dochodzeń są  
niew ystarczające i w zyw a Rząd, by winnych po­
ciągnął do surowej odpow iedzialności dyscyplinar­
nej i karnej. £

Izba uchw aliła ten  wniosek.

JESZCZE SP R A W A  P 0 5 . DAWAŁA.
Następnie na w niosek p. G rzędzielskiego w  1- 

m icniu kom isji regulam inowej przed łożony  ̂ Izba 
przyjęła jej wniosek, i e  sprawa pow zięcia uchw ały  
co do w ydania posła  Dąbala sądow i w  Rzeszow ie  
sta ła  się  bezprzedm iotowa, wskutek tego, i e  spra­
wy, za które tam tejsza prokuratorja pociąga go do 
odpow iedzialności objęte są ustaw ą o am nestji.

ZAM ACH N A  8-GODZINNY DZIEŃ PRACY.
Następnie p. R udn ick i przedstaw ia spraw ozda­

nie kom isji pracy o wniosku nagłym  p. Potoczka w  
spraw ie zm iany artykułu ustaw y o  8-godzinnym  
dniu pracy w  przem yśle i handlu. Spraw ozdanie  
kończy się  w nioskiem , w zyw ającym  rząd, aby do 
tej ustaw y przed łożył now elę rozszerzającą czas 
otwierania zakładów  handlowych.

Ks. S tyczyń sk i  ośw iadcza, iż  Zw. Lud. Naród, 
przychyla się do wniosku p. Potoczka,

M ówca w nosi o  prawo otwierania sk lepów  na 
dow olny czas z zastrzeżeniem , iż pracownicy han­
dlowi mogą być zajęci tylko 8 godzin. D alej, aby 
pow iatow e w ładze sam orządowe nie m ogły zabra­
niać otw ierania sk lepów  w czasie obiadów.

Min. P racy i Op. S p o i ,  p . D arcw sk i jest za 
wnioskiem  Kom isji. Co do wniosku' p. Potoczka, to 
Min. Pracy w  listopadzie w ydało  lozporządzenie, 
aby w dnie targowe i jarmarczne, zakłady handlo­
w e m ogły być otwarte przez 8 godzin bez przerwy. 
W niosek p. Styczyńskiego w  niektórych punktach  
sprzeczny z ustawą z 1919 r. pow inien być w pierw  
rozważony przez Kom isję.

P. ire d n ia w sk i  b. długo i rozw lekle dowodzi, i e  
Sejm  zbyt pospiesznie przyjął ustawę o 8-rnio godz. 
dniu pracy. U chw ały waszyngtońskie, zdanidm  
m ówcy, nie zabraniają pracy, a le Sejm  przeholo­
w ał, czera skrępow ał przem ysł, handel i budownict­
wo. N ieskrępowane zaś rolnictwo potrafiło w y­
żywić kraj. A le  i rolnicy odczuwają niedogodno­
ści ustawy. Takie ustaw y obrzydzają rządy polskie. 
Praca, to m ajątek —  w oła  —  powinniśm y do niej 
zachęcać, a nie krępować. U  nas obowiązuje hasło: 
„najmniej robić, najwięcej żądać . W ielu robotni­
ków jest przeciw nych (!?) ustawie. W  swoim cza­
sie w io s łe m  o zm ianę ustaw y o 8-godzinnym  dniu. 
Referat objął p. Żuławski i od roku nie przedstawił 
go. (W esołość). Obecnie w ięc wnoszę' „Sejm w zy­
wa Kom isję Handlową, aby do 4 tygodni załatw iła  
wniosek p. Średniawskiego i tow. o  zm ianie ustawy  
•  8-godzinnym  dniu pracy.

Po dyskusji formalnej odroczono spraw ę do 
wtorku.

K O N W ENCJA KOLEJOW A Z NIEM CAM I.

Przystąpiono do ratyfikacji konwencji ko lejo­
wej m iędzy Polską a Niem cam i.

P. K am ien ieck i: Konwencja daje P olsce  prawo 
w yznaczania lin ji tranzytowych a ha N iem cy nak ła­
da obow iązek udzielania P olsce technicznej pomocy. 
W  dziedzinie transportów wojskowych Niem cy m a­
ją prawo do jednego pociągu tygodniowo, z żo łn ie­
rzami i jednego z m aterjałem  wojennym . Pozaiem  
przew idziany jest tranzyt t. zw. uprzywilejow any, t. 
j. osób. nie podlegających ani przepisom  celnym , 
ani paszportowym . D la tego tranzytu Polska otw ie­
ra 8 linji kolejow ych na całym  fc. zaborze pruskim. 
Mimo pewnych w ątpliw ości, które nastręcza kon­
wencja, Kom isja przedkłada Sejm owi do ratyfika­
cji ustawę o konwencji oraz następującą rezolucję:

„W zywa się rząd d o  zorganizowania m iędzy  
1 wschodnią a zachodnią granicą Rzpltej polskiej ta ­

kich kom unikacji kolejow ych, któreby pod w zglę­
dem dogodności połączeń i kosztów  przewozu i 
transportu wytrzym yw ały konkurencję tranzytową
przez Prusy W schodnie".

Całą ustawę wraz z rezolucją uchw alono także
w trzeciem  czytaniu..

NIEDOKŁADNOŚĆ W URZĘDOW YM  TEKŚCIE  
KONSTYTUCJI.

N astępnie p. W ożn ick i przed łożył swój nagły  
... dosek, w zyw ający kom isję konstytucyjną, by roz­
patrzyła sprawę niedokładności, jaka s ię  zakradła  
do art. 66 konstytucji.

Izba uchw aliła nagłość wniosku i odesła ła  go 
do kom isji konstytucyjnej, £

N astępnie na w niosek p. Falkow skiego uchwa­
lono pow iększyć liczbę członków  kom isji do bada­
nia k iyzysu  przem ysłowego z 9  na 12, tak, ar.cby 
m ogły w niej m ieć przedstaw icieli także te kluby, 
które jak N. Ch. Str. Ludowe i N. Zj. Ludowe zo ­
sta ły  pom inięte przy wyznaczaniu delegatów  przez 
trzy kom isje (ochrony pracy, przem ysłow o-handlo­
wą i budżetow ą).

Następne posiedzenie w  piątek  o  w p ół do 4 po­
południu.

Cu i i !. e . M n  l im
INTERPELACJA  

posła B. Ziemięckiego i tow. do P . Ministra 
Spraw W ewnętrznych w sprawie działalno-

.ści t. zw. ,.defensywy" policyjnej.
W  rękach podpisanych znalazł się do­

kument, pochodzący od ekspozytury war­
szawskiej t. zw. „defensywy policyjnej, 
podpisanv przez p. M. Sitarskiego, Podin­
spektora Pol. Państw. IV Okr. ra. st. War­
szawy. Dokument ten z dnia 12 grudnia 
1921 r. nosi miano „meldunku sytuacyjne­
go" No. 283 z dnia 12 grudnia 1921 r. (godz.
9 rano). W  dziale „Ruch polityczny i za­
wodowy" umieszczone są informacje, doty­
czące między innemi zamkniętych posie­
dzeń jawnie i legalnie działających stron­
nictw politycznych i innych organizacji. Tak 
np. podane są informacje o posiedzeniu  
Okr. Kom. Rob. P. P. S. (Al. Jerozol. 6) w  
dniu 9 grudnia 1921 r. o godz. 16.

Zdaniem naszem jest rzeczą niedopusz­
czalną, ażeby organa policyjne przenikały 
5 drogą tajnych wywiadów wybadywały, co 
sic dzieje na tych zebraniach stronnictw po­
litycznych i innych organizacji, na które 
przedstawiciele władzy według istniejących  
przepisów wstępu nie mają.

Widzimy, że policja państwowa, za­
niedbująca swoje właściwe obowiązki w in­
nej dziedzinie — mianowicie w  walce z ban­
dytyzmem i rabunkami, jak o tem świadczy 
wzrost tego rodzaju przestępstw, oraz wy­
padki zdarzających się mordeitetw w biały 
dzień na głównej ulicy W arszawy —  uży­
wa swoich wysiłków w  kierunku zupełnie 
zbytecznym. , .

A le nie na tem koniec. Z pomiemone- 
go dokumentu widzimy, że działalność wy­
wiadowczo - informacyjna organów policji 
państwowej staje się niekiedy oparła na 
zmyślonych danych prowokacją.

W e wspomnianym „meldunku sytua­
cyjnym" Nr. 283 ustęp o zebraniu 0 .  K. R. 
P. P. S. w  dniu 9 grudnia zakończony jest 
wiadomością następującą:

„Nadmienia się, iż do lokalu O. K. R, 
przywieziono w czasie powyższego zebra­
nia 26 rewolwerów (6 szt. systemu „Nagan",
2 szt. „Parabellum", 18 szt. „Browning") z 
nabojami i rozdano między członków Komi­
tetu Wykonawczego" (cytata dosłowna).

Wiadomość ta — twierdzimy —  jest 
całkowicie zmyślona, ponieważ, zaś jest ona 
przeznaczoną dla użytku władz (jak widać 
z rozdzielnika: komisarjatu rządu, komen­
dy policji, prokuratorów sądu apelacyjne­
go i okręgowego) wnosić więc można, że c e ­
lem jej jest sprowokowanie ze strony władz 
represji w stosunku do organizacji, o której 
mowa jest w  przytoczonym ustępie.

Jest to więc ta sama metoda, którą tak 
często posługiwała się „ochrana rosyjska.

W obec powyższego podpisani zapytują 
Pana Ministra Spraw Wewnętrznych:

1) Czy skłonny jest położyć kres szpie­
gowskiej działalności organów policyjnych  
w  stosunku do stronnictw politycznych?

2) Czy pociągnie do surowej odpowie­
dzialności funkcjonarjuszy policji państwo­
wej winnych udzielenia władzom rządowym  
zmyślonej i prowokacyjnej wiadomości, 
przytoczonej w interpelacji niniejszej?

Warszawa, dnia 24 stycznia 1922 r.

Ezii a aiin? rtlrai
in t e r p e l a c j a

ipô Ja Smulikswiditogo i tow. z  Z. P. P. S. d° 
Kządu w ©prawie nieprcjjęciia delegaci stowa­
rzyszeń fimkejonarinszy państwowych przez 

Pana Prezydenta Ministrów.
Nad wyraz przykre >połoćeaie matorjałne 

funtocjonarjusąy państwowych zmusza organi­
zacje tychże do energicznych starań, zmierzają­
cych do poprawy bytu ich i ich rodzin, cier­
piących 1 wielki niedostatek.

Akcja ta, reprezentowana przez kotnisję 
zrzeszeń i organizacji fisnk&jonapjutay pań­
stwowych puuyfotora coraz siMejisze tętoo, 
wskutok bierności Rządni w realiaowmiu naj- 
booiecaaiejszyth potracił interesowanych. 'Pła­
co i wogóto upceaiżenię owej ta n ej rzeszy 
pracowników ipozcA.ają ma stopniu wcale nie 
Opowiadającym alusr.cikom dirożyźntonym- 
stwierdzanym przez Główny Urząd Statystycz­
ny. Urząd tea wy kam:;©, iż odipowiedaiiktom 
ćic cen wzeikiah, artykułów pierwszej
p-ntraeby prwtoaa być cy to  2.500, podczas 
gdy od 1 listopada ot*/wiązuje mnożnik dro­
żę imany I 700- To rażące ffdeóopetoiente wy­
miaru dodatków diimyźirauych pawiętksza z 
dma u® dzień nędzę najważniejszego elemen­
tu w  adra into! racji państwowej ze sikicdą dtla 
sprawności funkcjonowania maszyny państwo­
wej. ze sok odą dla dobra putotąmego. Smutny 
ten sloa rzeczy przepełnia miarę rozgorycze-

nia pracowników państwowych, których tni&- 
■szcziĘsny los związał we wspólnych u  ilowar 
maich w  oragnizaojit, obejmującej większość 
•eh ibez względu na stopień i ikailegogje służ­
ki we. Wyrazem tej dążności do wyjścia z przy­
krego położenia ©kontomiicznego był wlać ma- 
mfegtaoyjny* pracowników państwowych, 'który 
odbył się 19 b. m. pod gołym ntobem obok 
pomnika Mickiewicza w Warszawie. Wiec ten 
jest objawem zr^utnł&hm dla muzy»łikiiaĥ  ‘któ­
rzy znają niedolę i położenie lunkcjouaiyuszów 
państwowych. Miał on za zadanie zapewne 
wykazać rządowi konaecaniość najrychlejszego 
załatwienia niecierpiącej zwłukc, sprawy poieip- 
szeuiia dcli.

Tymczasem p. Prezydent wniitsftriów, nie ‘li— 
ciao się z nastrojem tysięcy pracowników, po­
głębia mag M'yuzenfe tychże przez to, jż odlmo- 
wia roamowy z pfiMKJistow >cielaimi o r g a n iz a c j i  
uizedtoii cnych pod pretekstem ̂  że itesn czy ów 
z delegacji przemawiał na w-ecu w diniu 19 
b. m. Tego rodzaju meta.da, identyfikowania 
mandatu przedstawedielia orgonraattii z odoo- 
wiodiziałnośoią mówcy na wiecu- dfct'ad mlgdzto 
mepraiktykewrna, miuBi wytworzyć więtezy 
jeszcze przedział między rządem a praicoiwrof- 
kaimt państwowymi, gitoź noi&i w tym zaipo- 
wtodtź ograniczenia gwc&ody dlziiafełmości, — 
zresztą uprawnionej —  i  wySączecffila jednostek 
utowygwditiyeh dla rządu, z dlrugśej stwny — 
uznirinedh przez interesowane oiregnfaacjj® za 
Baiodjpowxedtniejszycii do zaatępawaria sptraw 
ogólnych, ozy specjatoych.

Ob też podpisani zapytują:
Ozem Rząd uzasadni tego rodtzailu postono- 

wnrjio, morzące cechy wyraźnego lekceważemr, 
orgsinrizac.iż pra cewników padali w owy dh i ich 
przedstawicieli?

Czy Rząd gotów jest zmniejszyć ferment, 
pansui'acv wśród p pa o© wnuków 'piafńiTitwciww.ck 
przez uregutowanie iteh ‘bytu w myśl wywąewmej 
mix: Li Seiimu w  dn. 1 0  atyicmnita r. b .  (reizwLiicia 
posła Snvu'lSkowsikieew.), co pawiimno się stać 
do ikuńca’ str eznia 1922 r.?
Warazoma, dnia 24 stycznia 1922 r.

SiBSikill l U b . D t
(Z  Rwmfeji SIcarbowd-Rudżetcwcj).
D ailsiza dyskuigję n a d  ustawą o państwo-v  w *  ^

wym monopolu tytoniciv^im rozpocząSt MMtaou-aj 
v.ielka mową ,^ m ‘  p. Głąibińaki (Zw. Lud. 
Naradowy)', który, oczywiście, wypewiiedcrial 
się praeciiwiko monapctaiwi, albowiecp ,jpap* 
śliwo picWsie nie dorosło do zadaió !podteibny'ch,*ł 
natomiast; „inicjatywa prywatina" stanowczo 
jest konzystmiejBzai gdy ż w ten spaaób ziwięk- 
eza siię iboigactwo „na.rcdorvvb'', t. j. — itnzelba to 
dbjiaśnóć — zwiękazają sóę majątCd kaipitali- 
slów prywalnyich. Tych ,-ibogaot)vv nomdic- 
wyiiih* c ie  imoćma jiismczyć, gdyż są co© — gdy 
chodzi' o obronę przed monopodam — „azą-Aką 
gaapodarStiwa paikitiwowegc".

t\V irezjulltade oapropomoiMval p. <38ąbiós(ki 
2—8 te'irią ziwtokę w celu „przekonania. 
co jest lepsze: imioooipdl pańsbn-owy. czy obrót 
i wyrób sposobem wblinoh'aindllo'wyiini. Przez 
ten ozas należy agraoiczyć maanjciśó ibudow^ 
fabryk tyfamńcwiycik (a więc stworzyć •stanowi'- 
ciloo uprzyiwilejorwaime dlla obecnych fabrykan­
tów!)). padidlać óbainderoilowatniu wyroby .fabryk 
nionxipoloivych ii wytworzyć ‘IwnJlciuireinicję ptc- 
między irzaxiioMvyim pnzemyisłeim tytoniowym i 
pryiwaitayim, a wówczas okaż© się, czy mamy 
zsiprcwiadlzić mioniopol... Tak więc cała unlnwa i 
wnioski z niej wyismuto isą niezwykle peirMdine, 
na co ziMiniócił uwagę tow. Diaimiainid, ‘Mowa p. 
GL ibyfe. często pnzeplatainia narzekaniem na 
ni©uidloiim.nsś6 nmszicigo aiparatoi państwowego i 
-,inńećV:'inazw|óij“ pkóslwa.

P. Sta piński (IP. S, L. łówica) aMouijb mi- 
rfistra skarbu za aby.itnii© podrożenie cen nafty 
pnzy równoc-aesniem obniiżendu o 25% ceo nyy- 
robów tytoniowych, a aai3'.ępnie slwiieirdża, że 
raądl jest .na uisjugnch prjiwataego 'kaipitolu i’ 
dHaitego w.:dzimy w wielu przed.i-i ebiiorsitwach 
państwowych wramyślnto pmawadzomą, zffą go- 
spodlarkę, aby przeszły one tem tajtwi'ej dbegą 
sprzedaży, czy dżierżawy do rak kapitalistów, 
tako v.nre rautujące się". -^Niazczy się w  ten 
sposób .mierno pań^wowe", a uległość rondu 
wobec pryiwiaitnego 'kapitału idzie tek daleko, 
że niaiwiet .iimdpitiuejai 'randterra riPcilmuin.“ stała 
się uroeslnńkiem kartelu naftowego ^Krayo- 
ncfiia!". Fadmotsii następnie względy hygjenira­
nę i IwieiidtoB, i e  adanlkureocja pomiędzy pry- 

fabnkaimiT doiurowadte dto i'.ego, że 
odbywa się om  kosztem zdtroiwta1 konsumen­
tów, 'kitórjTO daje się jakmaijgorsze imiieszantoy. 
Administracja zta nće może przemaiwioć prze­
ciw imonoipolOwii, 'bo tokr'e nozwmowmie zapro- 
wadzldby nas dto odirzmoeinla państwa Pofltr<k‘e- 
go, — mitouraart za jnonopatcim przemawia J«- 
'3®ra© ta ókottScattość. że kilkadriesiąt tysięcy 
inmwlidów Tnioże znaleźć stale źródło tfirzyma- 
pta w frafitoach, które w 2 okręgach w  Galicji 
.są jiui w 80% w nęta.rh taiMiiailidÓw. Zatem 
„suimieniii© każdego .ptoJta muuisi mu podpkto- 
wać glosowanto za monópcłeim, bo togo ■wyma­
ga interes skairbu i pańfi!rwa‘‘.

Następnie zabrał głos reprezemtiainf chade­
ków, ks. Kaczyński, który TOwmież zalecał ,.po- 
czeteńtoA aż .państwo „dlpirzej©"1. Powiaływał 
się pmaytem na stanowdislko socjakstóMc .nii>e- 
mieiflkkh i  interes spctoraniy. «N̂ © jestem w 
zasadzie przeciw m-onopolowii, al© radzę pocze­
kać" — into główna treść mowy ks. Kaczy ń- 
•sikiego.

T®w. Diamand wykazał, a© atafflmvaslco

i posła GĤ b'lnstks'egOi, poparte przez ks. Kaczyń- 
1 takiego, jest. Ib. niebezpieczne — i  pcwinao być 

odrzucone. Fnopozy.ąe p. Gł. zmierzają <k> Le­
go, aiby iUipizywćleiowiać obeanych fabrjkan- 
'tów fr tei'Ciwyi.ah, ciciprowadzić do silinej i wy­
rafinowanej ‘laotakirreuicji w ciągu tych 2 czy 3 
iait i  mwesBcie „rkazeć ®*.nóepow&diaeiać© pań­
stwu". Allbowńom, Iwderdtół 'tow. D., taibrykau- 
ci będą wyrabiać italtae gaijuiniki,, jafclah n-e wy- 
rabitól oagdy przedtem i jakie przestaną, wy- 
ra.bkć, @d|/ ■ zwyciężą; spraediarwaó będą niżej 
Ceny 'kosztów, aby pcibić pań tówo, a ©nslępnóei 
oipanowaiMiray ryueilc i prodlukcję. odbić ©obi© 
te wydialkś z  proioeniom. P. GląbińaM więc 
wdkatzuje pozornie drogę .toompromtaową, pro­
ponując ipańsitwu' „przejście dlo nieba monoper 
■lu ipraez czi ściec feomkiurenejF, ale w gruncie 
n em y  jesft to stwnawMito mairaeROra skarbu 
.państwa na wydcóki i przegraną! A jeśli p. 
Głąbiński iwyrorża óbaiwę pod naszym adire. 
se.m, to nrosimiy .go zapewnić, że „sumienie 
socjalirtycmoe łatwo .pogodzi się z monopo­
lem''. Nie ipo&śeto toż tow. Dianraindi airgir 
inentów to . Kaczyńskiego l wyjaśnia, ie  socja­
liści aciemleoeiy .byii przeciw monopolowi z Ie. 
go wmględtu, że ItlKdba chaiupnikćw tytonio­
wych Niemczech dosięga setek tysięcy gdy 
u na® óoła ,.kwest’;® spoleconia" ogranicza się 
do garści febry ikanit ów. Gdy tośm y ma'.oiml&st 

k przyjęli pnojpozycję ks. Kaczy ńskiicigo, dopru- 
•wadia-'JbyiSmy do togo, ż© wpirowadzenie po 
parni latach m ow tolu  by toby’, jatli w  Niem­
czech, — nieimiotE.óTC.

Tom', iMtararzewislUł podkreśla, że wojna wytka. 
ealł* nieudkifluiość . śoiScjiait.yiwy pnwnónej''', która 
w  iPoiIsije i  ije iioszieim skarbu. Gdy jakaikólwiek 
finmia pniirairaa Bci-i.aujie odpędżoua od złebu 
pań'1'womiego — w  tej cbwitli ogranicza pro­
dukcję lub ją wsbrzyirniuje, wydbla robotoikńw 
i t. p- — jak lo  Mididtótay na przykładzie z >Po- 
cfekienrt“ i  wo.yóle w  ramrt-e ebe cnego fcrj zysu. 
Dztosiai'Sci miliardów wypoimpowaB już 'kaipfe 
talćśo} «e skarbu prńsćwa w fonmte zapomóg, 
p©ń czeflr, zaRiczeEc, gwarancji i t  p. — i wtedy 
gdy (biorą, nie z-sroiwą państwu mto-uctotma. 
ści .natomiast gdy pańaiwo chce sięgnąć po 
należnie mu <dPcfcodly — wówczas , rotojatywm 
prywał.raa" jert :potężną, sprawca, dobrą — a  
paórtwx> aćcuićioilne, złe i  t  p.

Wreszcie p. Resset praeimówźł, dówoidteąo 
kanie«saa§ri 'pcoiwo^benća politoiki „iwolno- 
hsHradTioiwer i wyrażając żab że toki zwolemniik 
Jwctaitr.iwy iprywat!meijl\ jak p. iMicihailsikA, ,zar 
łamel w  tvm wcprr’itm P. Ro ŝett oiktizal 
«'ę pcrecciwnikiiieim mi^elkćch zakazów i ogra. 
cfrWeń w psotótor. hamdilu. .heniswmejii i t. p., 
ibo Jerat to ..^pmzerane z maturą pcOrttoą** i dila-
tegó „.toik czerte muEismv oszutk-Wać państrwort, 
muiilmty bmrtaim — znkotńwf ip. Ro^et — 
etnt.urta.z.Tnem i htumorem ivć“.

'Daitey dag dyskusji i praravtopedubnte 
ł̂okoiwani:© — Juitro.

Eronika pol tyczna.
PORZĄDEK DZIENNY KONFERENCJI 

G E N U E Ń SK IE J.

Na 'posiedzeniu •Rady Najwyższej w  
Cannes w  dmiru 11 L 1922 uchwalono na­
stępujący porządnie dzienny 'konferencji
genueńskiej:

1. Zbadanie sposobow urzeczj^w ist­
nienia zasad sformułowanych w uchwale 
przyjętej w Cannes przez Rnrlę Najwyższą; 
na posiedzeniu w dtniu 6. I. 1922.

2. Oparcie polkoju europejskiego na 
trwałych "pmdstetwadi.

3 . Istotne warumki przywrócenia zaut- 
fonia bez naruszenia istniejących trakta­
tów.

4. Kwesfje finansowe: a ) cyrkulacja, b): 
b®nk centralny i banki emisyjne, c) finan­
se publiczne w związku z dziełem odbudo­
wy, dl sprawy walutowe (change), e) orga­
nizacja kredytu publicznego i prywatnego.

5. Kwest je gospodarcze i handlowe: a) 
ułatwienia i  gwarancje dla importu i ek s­
portu, b) gwarancie prawne dla wznowień 
nia stosu^lków handlowych, c) ochrona 
własności przemysłowej, literackiej i arty­
stycznej, di) stosunki konsularne, e ) dopu­
szczenie i  uprawnienie cudzoziemców w  
dzredglau© wykosnywanda handlu, g) trans­
porty.

SEJM w ileński. ^
Gen. Koimitaririlfit Wybór.czy w Wilnie ko­

mun N e ,  że 'pTOttotoLdirato luśteil ona ,pr. fctz, okrę­
gowe kom ice wylxxreze wyiaikt gldwwa: da r,« 
catam terytorium 'wyboircizam t. j. w okręgach 
2, 3, 4, u. 7. S. 9, 10, U i  13. olbe.jtrującyich po- 
v,i-My: WiilOńska, Trocki, Gsznuiańsk.!', SwiLę- 
a âńbfci, Rrasławnsfó i Liclalcii, są xusbtypująca:

Ogóloa ilość uip.'a'wniicinyah «lo gksoiwaaia 
wyborców r.® cułem teryloryum* wynosiła 
388 820. ZlcóunO głosów 240.8t;G, co stanowi 
6 4 ,4 5  piroic. wszyiaiktah irprciwnie :y:h wybor­
ców. Na listy poszczcgólrych sfiroimdct v przy­
padło man<ta.jów piraedtslawuciiclskich: Na listy 
Pol GccttT. Kmm. Wjib. — 40 mandatów, na 
Tsty Rad Lućbwyicih 2 9  mrj:dotów; n:a l isty  
Polsk. StrcimilciBwa Ludńwego 12; ma Itaty 
Btoku Demokraiiycwnego (w Lic'zi'e i WasiDsw 
kach) 9; m  l!My Pól. Z w. Ludowego „Odro­
dzenie" 7; na Lsty Polskiej Partii S^cjoltatiy- 
canęi Litwy 1 Bitałejruisł 2; na ltatj Pól. Dc- 
m b r. Kom, Wpb. 1 mandat; ma t‘V y  lokalne 
(■Red Gminnych) poMV. Brnrd'aMvstotage 8 maa, 
datów. Raoeui 1C6 jnacdalów'.

« •

Redaktar aaczclny dr. Feliks Perl Red. odoowiedziałaj Jerzy de Nisau," Odbito w druk. „Robotnika Vcarecka 7.
Wydawca: Rada Naa*. P. tf. %
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PROGRAM POLSKIEGO STRONNICTWA
LUDOWEGO NA WILEŃSZCZYŹNIE.
(Dcdbbzą z Witao, ±© Polskie Stronintelwto 

Jjućkwo dążyć ®r.mi«ra w  Sejmie Wileńskim 
do polącEEffiia Wlteńsaeir. may z Polską aa za* 
saetaie óbustramej •umowyi z •zaalizeBealeon 
praw ealaiwSiriCTniyTlł.

SYNOD BISKUPÓW PRAWOSŁAWNYCH.
W dnia wczonajazyjn. roapotasjł obrady 

pierwszy syotcd ibfcfejpćiwi prawostawnydi w 
Polsce. Oiwia.rcńa- synodu dokonał w imieniu 
nrmis'jia Wyznań IReJ. i Cśwśereotóa Putoł. djr 
refeltoir Deipartemenihi Wyznań p. .Piekarski.
Obrady synodlu p o lrro a  kilikia dni.

*4 *
Na posiedzeniu w din. 23-rn styrani® Ib. r. 

Rada Ministrów przed poraąd&iem tdtetenraym 
•wydtueiiail® spimrwfianaa diełagmla iRządiu /Pol- 
Skiego p. Kazimierza- Olszewskiego o 'przebie­
gu rokowań górnośte-ikicih, praczem omówiła 
zasady iwyilynzne organizacji (kościoła prawo- 
sławmetgo w Polsce.

Większą część ipoBiedmetniliai ipfdiwięioomio 
dbtayan obraddiro nad pofLepazeraero bytu u- 
rz ędtników państwowych; ncfewailioroo .p*veM 
tnsltewy w ipraadtótocfci wdtzietenia spóMzieil- 
niom fcetejotnantenzy państwowych ponacw fi­
nansowej do 6CO.OÓO.COO marek; zapewniono 
zapłate jpetewy wpfeiui za dtóeri maznrnożnrrch 
pracowników .pafe'roiowych i óiieerów w służ­
bie ceynanej za II .półrocze 1001/1022 roku 
saWneigo w prywatnych zakladaich średlnidi; 
pttitafflowitfflb powoliać (konnicę <w celu prze- 
prctwndffiemi® rewóri wszyisSkich ustaw o upo­
sażeniu orób jnarącmcii sftate pobory ze skarbu 
patów®,; pwuraonio mitnóstaciwi skarbu opra­
cowanie nowe® do us’atwy o podatku dooho- 
ułowum i mararikowyin. pmTzraaijąoeiji -ulgi przy 
rirymrarize .pcdftfflco od uposażeń służbowych; 
utŁwaJono w raiaadizie powiększenie w pray- 
SE'brm. bndiżede ’hrednhćw przeznaczonych na 
zapomogi i reirniumeracie; zadetwćówamo za- 
pewn/ć rrzedm^-om wraurlldch dyka-terli po­
moc teikarilkn, ga'iftren rozmiary będą dkneśłon© 
na nas'epnem ptóedizeniiu. iwreszcfle zdecydó- 
waro WDottatid nedtaoraizowy' dodatek w woso.
kcśri 50% miesięcznego rr*>®erterotai. sklladialą. 
<*?> * Piw* zawodniczej,, drdel'ktu m  wy
sfcrurę teł i efoudra wyt-ze oraz dndWIko dirody- 
źmamtego z ’iwteree-Trteim w-zelkteh immteh dto* 
datkćw Inne pcotektv dlcćyraąoe półcienia u- 
raędinitoów zostały odłożone.

*
* *IWcwaraj w  lokalu Jtewaidlui CeetftrsiR 

Zirm^eń LołkfStrósWdi (Lesmo 29) edibyla 
e:e korfererete) mnisowa, ma tkAćirejl .mr-eres ira- 
rzadtiŁ dr. BawyfipSdi i radoa. rkaiwmy p. Reg;!d- 
oki wyjrśnitelli obswm.te orofePaf wnten iw. U- 
slaw© o ocbno^rio JoJcrborówi. przedięftafndoiny 
nzvrr3kom of-imowwi rprm  zorząd główny 
CcDS*ali zrr>ieisTieiń loflpałorsikTKih.

O projekcie tym raapiszemy osobno.
POMTtóT ZAKŁADNIKÓW.

Do Warszawy •wróctSa gruioa arktedwlków 
objcnu Nowcspatłdego, a mi‘" rw p ić  pp.: W?nr 
d-a Bojan- Surówko, Olga SoEsfoufe Dow^jna, 
StanSsłaiw Któdfer. Jerzy WlęokonySki, H’li­
na Dybczyńska. ppUiOWmflk Ozuima i prof. Dy- 
bciwsid.

T elc jira n iy .
Poi festeii i  fiii

DEPESZA CZTCZERINA.
Moskwa, 23 stycznia. P.A.T. Dn. 19 

b. m. Cziczerin przesłał do premjera włos­
kiego, Bonomi‘ego, depeszę, w której zwra­
ca się z prośbą o zakomunikowanie mocar­
stwom reprezentowanym w Radzie Najwyż­
szej, żc nadzwyczajne posiedzenie wszech- 
rosvjskiego kom. wyk. mające na celu usta­
lenie składu delegacji rq-'yjskiej na konfe­
rencję w Genui, oraz udzielenie jej nadzwy­
czajnych pełnomocnictw zostało zwołane 
na 27 b. m. Po tym terminie rząd ros. za­
komunikuje skład delegacji rosyjskiej, oraz 
poda jej plan działania na konferencji.

Deoesza w zakończeniu uprasza o za­
komunikowanie rządowi rosyjskiemu do­
kładnego składu konferencji, oraz o powia­
damianie rządu rosyjskiego czy mocarstwa 
sprzymierzone układając program konfe­
rencji, przewidziany zaznajomienie z nim 
w porę rządu sowietów.

**-»
Radia- admimstraicyśna Międizynawdoweigo 

Bhrni p-rapy pcei'onmvila zwrócić sdę do Rady 
Na/wy fczej, z prośbą o 'parayzrfaoie jej .prawa 
wyefiBafla ■swych ,praedal«Wikielt na 'kaaferea- 
rję w Genui. v

Srm tibfli iwrnuir] w
Paryż, 24 styrrmia, (PAT). (Havas). W

propocycjadh. •dadyiozącyoh zmóain. projekMł 
ł.rfcłsta sjwaaranerJ-jego anffii^sbo-fracoirskle- 
8JCK, pnwesłanycb Saiiat AuteiinoWli dla przed- 
ste'waeimte ioh nng M. S. Zeęr-, -rzęd fraocaisikt 
podkuwa myśl rozciągnięcia okresu trwaniia 
poiwyiemęgn układu na 15 łub 20 a nie aa 25 
tał. Nrdilo r*ąd franouslci odKcmufe Affglji wiza. 
jeartość gwrranoji

Rząd fr»nc»%t wyrpńis 
ie  atclk Niemców na ©eiuftrSSnją eTirefę w Nadr 
renji pownieta być /»w!?»nny ®* alit wrogi o- 
n e  ptóąrrr.jący zn ttihą <ted)"iVei.'ie u t k r l E -  
w w tedne  w’spoMsinSarfy .vnejstflowe rtoa too* 
c8T?*w w.hnino być uregiultssafflrae na nasada® 
słalego paroeumuenia międey dbydwooia szSar

bami goneralneimi, a .śnie na zsiscdladi fcon-
wencji - wojskowej.

Komlareiicja miaisłrów spraiw zagraniicB- 
nych: angielskiego, wlośkiego i LaintouiskiiefO 
zajmie się apnatwą Wschodu pirzyicraam zasad­
niczym puirukteim oibradi by-Joby roastazygaiędle, 
w jaki sposób wymlciaicn© to y  mticainsk.va za- 
prcipoimują swe pośrediniicflwo w sporze graako- 
tiureckinn.

Prawdiopodloibnie ncist-ępale roizmtni© się 
dyskusja w sprawi© koraJereacji w Geiinui. Rzą- 
dtorsri francusikieirr.u zależy na tam, ażeby dojść 
do pcrozumie.raią z  spraym,:erzeń carni oo do 
zmaozenia i  gwaraacji, jakie inai-cży dać sebie 
waajemaie iw odinilesienitu dto Eaiscidi, aawantyah 
w reaokteji, powziętej w Cmunds, oraz w spra­
wie z-astcsowBiaia uastępat'© tej wspótoef pod­
stawy na Ikomierencjii .w Geniuii, arnim jesacze 
w ciągu pierwszego jej pd3ied.zer.iia przjTstąpt 
się do abadlanila sprawy ■wpir-oiwadseaia iw ży­
cie tycih zasadi

U n i  f i ®  s W i w a u
Londyn, 24 stycznia. (PAT.). (Itevas). —

Na konferencji programowej niezależnej par- 
tji liberalnej wszyscy mówcy, między innymi 
Asquith, lordowie Grey i Gladstone krytyko­
wali żywo Llóy.l Geo.rgo‘as drwlierdzają uipadlek 
systemu zespołu, klórogo polityka według o- 
świadczenia Asqi-ii.ha. zniszczyła ,,enitentie cor- 
drale** i podkopała zaufanie .swMia- do Rady 
Najwyższej.

Asquith podikneślil, że pierwszą potrzebą 
Angljii jest zafcońcizein'© się nządta Lloyd Geotr- 
ge‘a i jego zgubniej polityki, na którą składa 
się wyłącznie szereg niebezpiecznyich ekspery­
mentów.

rflSbod! Grey potępił tpoiliWkę Anglii wolbec 
snW’te'ow i stwierdził, że dalsze prowadzenie' 
paliltyfci Lloyd George'a byłoby dla Angljl 
równoznaczne z prawdziwą fclę.rka, wr-oszrate 
nalegał na konteczność powinoto dn przedwo­
jennych metod dyplomai'ycznydh, zdolnych je­
dynie do odrodzenia przyjaźni frameneko-an- 
giełisikiej, lot-órą mówca uważa za element za­
sadniczy wszelkich projektów odbudowy Eu- 
repy.

f t S o w  \iM \tm.
— Zgodnie z decyzją oiiooaastw sojusaa'czych, 

iląslca komisja finansowa ustaliła, io wteutą obo- 
wnązującą aa polskiej części Śląska pczaetami® mar­
ka niemiecka.

— Parlament rumuński został rczwćązcny de­
kretem królewskim, który wyznacza wybory dlo 
cj.ał ustaiwoda'wczyfh na cnaa od 1 — U 'mairca. No­
nie zgromadzę ile, która pcsiadiać 'będzie charakter 
konstytuanty zbierze się 21 marcia.

— Ingres kardynałów do comctev© nastąpi d, 
1 lutego. Comcfcwe lmpocznie się 2 lutego.

— Poincare w nocia do Carzerina propomuje 
wzajemno przieisiainite żołnierzy streny przeciwnej, 
którzy pragną wrócić do swiaj og-ozyzny.

— Strajk kolejarzy dyrekcji dreizdefisfei'ej m- 
kończyl się, naittemicst wybuchł strajk w Zittau t 
Cheninitz.
• — Rdfeowaria między mam'ofcrcJmii Spraw zagra­

nicznych Angfji, Francji i WłoriT w przedmiocie 
bliEkiegr Wschodu rozpoczną się w tych diniaeh w 
Paryżu,

.  I 2p  carlii.
W  m zm ięę straępuśa ..Proletarptfezy- 

!:ów“. Dla uczczenia pamięci straconych w 
diniiu 28 stycznia 1886 r. A oh członków par- 
tji „Proletarjat'*, okręgowy Komitet Robot­
niczy P. P. S. organizuje''pod honorowom 
przewodnictwem ,.Proletarjalczjika“, tow. 
Aleksandra Dębskiego, odczyt tow. Nor­
berta Barlinki eg o „0  I-szym Proletariacie4'. 
Słowo wstępne wygłosi tow. A. Dębski. 
Chór robotniczy i orkiestra wykonają .pie­
śni rewolucyjne. Art. teatru poi. p. Zelwe­
rowicz odtwiorzy utwory o „Proletairjaiczy- 
kaoh“. Odczyt cdlbpdaie się dn. 29 b. m. o 
goda. 6 w’, w sali Muzeum Przemysłu i Rol­
nictwa, Kralkorasslki© Przedtaieście 66. Bile­
ty nabywać można w sokre. tar jacie O. K. R., 
Al. Jerozoliimslcie 6, od godz. 10 do 2 i od 
5 do 8.

Chór robotniczy O. K. R. Dziś o g. 7 i pół
wlecz, w MyciIu O. K. R. Aleje Jerozoltmdde 
Nr. 6, odfbędziie się próba rotboWiceogo chóru 
0. IG R. P. P. S. Wszysqy .czUeiaikoititle chóru 
winni s ię  stawić be®woriua.kowio.

Egzoknływa 0. K. R. W óred-ę, d. 25 b. m. o
g, 5 w łckalu O. K, R , M  Joraacłtaifsfc;® 6, odbę­
dzie się pcstedaemle -egaslaityrwy O. K. -R.

Okręgowy Komitet Robotniczy P. P. S. W śro­
dę, d. 25 b. on. o godc. 7 iw lofcaóu. O. K. R., AS. J»- 
rccoLirrtdk-ie 6, odlbędtei© się ipcgprizeniiie O. K. R

Dzictnic* łorejflimf.ka. W śrcdię, di. 25 b. m. 
o go-dz. 7 -w lofeńił ditietoicy, Chłodina 41, o*5będa« 
edę .posWiBemie 'wijrtalnki knflteJno-oSnfotoweigo.

Klub mar.d«lin;frtów. W śroidę, d. 25 b. m. o g. 
7 w k to la  0 . K. R., AJ. Jeiroran’umBSrte 6, odbędą 
s :ę ćwiczemia Whaibu. pod ki-enoiwwiicitniem' dyryge-nts. 
Cz’cmkoiw'e w!eni pireyb^ć z śnrtpunr.ieinta«nt. Nowi 
cełcEikomii© nzoęą się zapisywać od. poda. 7 wieez.

Dsiclriea Mokotowska. W sobolę- d. 2S b. TO. 
o ; .  9 -wtesB. w s-fl.i O. K. iR., AS. Jiorcizali Trrikte 6, 
cdibędaie się wileczcTOilica torerana. Ca’tooWty do­
chód pracsnucnceiy ns cwle ikiulówalno-cś wa-tow®. 
Dżety- nabywać owżraa w  sefcretariroie dzielnicy, 
Esgigteia 12a. <W2b przy wąjkil*x Lioaba b feiów e  
gi-anharanst
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S n w a  bM w  E isii
0 a  16-go b. m. o d tv l się w lokalu Tow. Eko­

nomistów i Statystyków P< lskich odczyt p. H. Tea- 
nenbauma „O odbudowie R osji'.

Prelegent miał przedewszystkiem na celu wy­
jaśnienie pytania co spowodowało tak nagle wysu­
nięcie się kwestji rosyjskiej na czoło wszystkich za­
gadnień światowych. Stwierdzając, iż udział Ro 
eji w handlu wszechświatowym był bez porównania 
mniejszy od udziału Niemiec i mniejszy od udziału 
szeregu innych państw (Wiech, Belgji) prelegent 
wykazał ścisły związek sprawy odbudowy Rosji ze 
sprawą odszkodowań niemieckich i długów między- 
aljanckich. scharakteryzował następnie tę paradok­
salną sytuację, dzięki której wierzyciele (z wyjat 
kiem Francji), znacznie mniej zainteresowani w 
wywozie towarowym, pragnęliby uniknąć bezpo­
średniego przyjęcia należnych iui sum ze względu 
na to, że dłużnicy plącąc sum-imi uzyskanemi z 
wywozu towarowego, pogłębiają w ich państwach 
kryzys gospodarczy, stwierdził wreszcie, że projekt 
odbudowy gospodarczej Rosji w rozumieniu państw 
wierzycieli, a przedewszystkiem Anglji, jest środ­
kiem umożliwiającym umknięcie bezpośredniego 
przyjęcia odszkodowań, przez wytworzenie w Rosji 
objektów koalicyjny;h przy pomocy pracy i mate­
riałów niemieckich dostarczonych na koszt odszko­
dowań. Projekty stworzenia wielkiego konsorcjum 
dla odbudowy gospodarczej Rosji, nie mają zdaniem 
prelegenta podstaw i są próbą świadomego powikła­
nia sprawy odszkodowań przez Anglję. Odbudo­
wa Rosji jest koniecznością światową, ale dokoay. 
wać się będzie w powolnym tempie i przy pomocy 
szeregu nieskoordynowanych wysiłków. Zrozumie­
nie przez Francję istotnych tendencji Anglji, wy­
rażających się w projekcie stworzenia jednego wiel- 
kiego konsorcjum dla odbudowy gospodarczej Ro­
sji spowodowało upadek gabinetu Brianda.

Po odczycie rozwinęła się ożywiona dyskusja, 
w której głos zabierali pp. prof. Lewiński, dr. Gros­
sman, mcc. Dziewulski red. Kesnpner.

Ołasj czylelnilmw.
O pracę dla zdemobilizowanych żołnierzy.

Przesłużywszy, jako ochotnik^ w 7 pułku uła­
nów, 3 lala (cały prawie czas na froncie), zostałem 
zdemobilizowany dnia 27 listopada 1921 r. i zna­
lazłem się bez kawałka chlcba nietylko sam, lecz 
z matką - wdową i z nielctniem rodzeństwem.

Kiedy Ojczyzna była w niebezpieczeństwie, nie 
Miałem się ani chwili, i porzuciwszy pracę w fa­

bryce żelaznej Humboida w Kolor.ji nad Renem, w 
listopadzie 1918 roku, jako ochotnik, wstąpiłem do 
szeregów wojsk polskich, pozostawiwszy na łasce 
losu rodzinę, której dotychczas dawałem utrzyma­
nie, ale byłem pewny, że Ojczyzna zaopiekuje się 
moją rodziną.

Tymczasem stało się inaczej, podczas gdy peł­
niłem służbę wojskową, a że pełniłem ją rzetelnie i 
nie łazikowałem, dowodem jest to, że nagrodzony 
zostałem ..Krzyżem Walecznych" — rodzina moja 
nie otrzymywała żadnego zasiłku, choć się o to sta­
rałem. a obecnie, gdzie tylko się zwrócę, szukając 
pracy, wszędzie odprawiają mnie z kwitkiem, mó­
wiąc, że niema miejsca!

A przecież pracpwać chcę i mogę, bo jestem 
zdrów i silny, mam Iht 22, w fabryce żelaznej Hura- 
bt^da w Kolonji pracowałem przez 2 lata!

M ieczysiam  Mazowiecki.
Skierniewice, ul. Sobydjany Nr. 1.

0  los slnżby domowej na wsi.

Z  radością przeczytałem, że sejm w dniu 6 
grudnia r. z. zajął się poprawą bytu służby domo­
wej. Byłoby bardzo pożądane wniesienie poprawki, 
aby ustawa o służbie domowej opiewała wyraźnie, 
że tyczy się nie tylko miast, lecz także wsi. Zarów­

no bowiem obszarnicy (szczególnie obszarniczki) 
jak i włościanie już dziś zapowiadają, że nie myślą 
się stosować do ustawy o służbie domowej, gdyż ta­
kowa się ich nie tyczy i zresztą jak mówią: „to do­
bre dla miast". Służba domowa na wsi bywa naj­
częściej niesłychanie wyzyskiwana i krzywdzona, 
najwyższy więc czas, aby jej zapewnić lepszy byt 
i większą opiekę prawa.

Jeden z wielu.

Zycie r o s p a l a n z i .
N ito w an ia  G iełdy  W arszaw sk iej,

Dolary Storn. Zjećn. 3350 —- 3320. 
Franki1 francuskie 269 — 266.
(Marki ndemiocikte 16.50 — 16.15.
Belgia 257 — 259-50.
Londyn 14.000 — 14.225.
P rrga 60.
iWied?ń 36 — 34.50.

5.
Dziś: „ K u z y n a k  z  H o n o lu lu * *

O peietka w 3-ch aktach 
E d w a r d a  K u s n n e c k e ę jo

. Teatr dobrze ogrzany) Pocz. 8 wlecz.
Bilety u Chodowieckiego, Krak. Przedm 9. do godz.

5 po pot.—wieczorem od 6 w kasie teatru.

Kronika.
■) STAN POGODY

(wtedlitag danych Państiw. JastySufet Mefe&roH.).
Tem peratura najwyższa rwyniosEia waorrsj •w 

W fiw iw 'e  —<li3.4°, aajm'foaa —16"; (ouegdag <m 
Zskrvpamem: max. —8, inDa. —23).

Pra wxtcrp odtibny p.ractbóeg pogedy w  dlni-iz <M- 
gtejszym: Dość pcgicdni®, sHmji mmSa, wiatry 
dinie.

PrryWós pomarańczy. MM&e.Tjfutm Przemysłu 
ii Ttondlu po porte  umieni ta etę z Mim. Slcsarbu, po­
daje do .wWcimtśtó, iż aa  przywóz pwiiciraóazy od 
dnia daisJcljerjego wydawane eą penwetonta bea 
wwzetlkch cgraraicoań, ca spowolnia azaczny rrip’yw 
tego erijlkuiiu eto Pc&ld. Da ®-d©jSo.® ówóciżiycb 
transportów i tibn/tżento ceny jrttb&anwśl aą-ew n. 
wsiirzyjna się od, aalbuipórw .pamcnrtócay po cctoch, 
naacdpowiitedającydi ich rseoaywiioteij wartości.

Zgtoszenia pretensji do Rzeszy Nieratoekiej,
iKormfeja Rewtodylwtiyji■* przy Gł. Ura. Likwidacyj­
nymi (J3®na 8) podtift do iwśttdteemoAai, żs wobec ko. 
nóerasJcśoi ortatowrego ustmilcnfią cyfry pirjtemałi 
Pototó do Rpssęt Nśeiraśectóej z ty tuw  Art 238 
Traktatu Wersctekiegb w zakres'® zabranych' mar 
szyn, *9 isfatacji fcJbrjnranyich i k. p. — term in pod*, 
wunia zgłoszeń upływa z di 1 mrrea r. b., poc.zom 
iadn© zgłoszenia pirzyjmoWar© nile będą i do (pre­
tensji, Polaki z tytułu art- 2S8 nie uosŁauą wsączono,

ODCZYTY I Z EB R A N IA :
K«l* Prawników Uni worry ten W arszawskie*.

zawzadfcma. że dnia 26 b. m., w cawortek, o g. 7 
i pół w.ecz. w XII audytorium odbędą® się zebra­
ni© w spawie egosmil u prawino-hfetcryranego, ter­
nu wu zdawania i  Eałlcaenła pnae®Jur b  ovch seme­
strów. Koto Prawnuków .prosi o przybyć© wszyst­
kich zaaleiresawamydi słuchaczy .Wyditoalu Prtuw- 
nego.

Sekretariat Zjazd. Lekarzy i Działaczów Sa. 
morządowycli zrwei^ ’cima, as j. myjce) 'inó uraesńnc.y 
Zjazdu, fetory odibędtie się w dtoiceh 23, 29 { 39 
b. m. w Wcrsar.wi© w ii i i  zgtofEoć a 'ę  po vusa-'ik'® 
tońcirmscj. do Bitwa ZjR®d«i. Zgodu 10, W jdziai 
ZiitironLa. Teiiełcm 311-68 i 201-21.

Stew. Spój. „Inwalidą p dski". Dnia 29 b. m.
o g. 9 ramo oJbęrte'© się wolne ^arawioadawicae ze- 
btwnó® S tow m jraanfa Spożywczego „Lnv.cFldti 
ipeluik.i1'1, w  liokriiU1 T-wa HygleabcBneigo przy uL Ka- 
rawej S'l.

NajprSedriejsze kaścieły rzymskie. S'icMa iplai. 
ptyikńw PoM togo Klubu Arfyiiyczzegio (h te j Pb- 
kł 5») TWTptttzyra cykl odcayt6w\ .picśwuęcoaycb 
SBtuoft. W plątels, d. 27 b. m, wyglcsi ip io r sev a 
cyklu proL StsiaM®vr Ndsteowski' p. t. „Wrjpraed. 
mejszia kiośctoły rzyimoki®*', bogato iluibrawain-y 
przsarcczaimi. Pcchąilek o c. 8 iw.

Z T. W. XV. W czwaróek, t e a  26 fe. m. o g. 20 
w bsuIći głównej S‘akory Sit. bu <>qper. ibrgo pirzy Al. 
Bainrcgo (tŁ*wniej Saucfra), Tóg Al. Uyaodcwiiklej 
cdbę-teie &ę zebn.ia'e Jydawyji-a w S. Ogólno Woj- 
sfoowej T. W. W. •ReSerał wygioa p. m|j.r. anijtiier 
Stoa:bła!W Rldtowóca na temat ..Rozbudowa karm* i- 
kac;i z puEtkto w dzraia cibrrany peń^wcwiej". Prai- 
wo"'wstępu na retor:.t, rncia wayscy cztor kow'© T. 
W. W. »  óawwnóeon Oscby cywiila®
mogą wziiąć u-!t t ó  nr zebroia.u '«pto® ni'em po- 
roEiunien'ui się z pnzewcdiE'ezacTiu' Sektą:' Onótoo- 
w a i^ w e ś . Z-iprceoet óa roasyto Sekret .rjat Wyko­
nawczy T. W. W. uL Nowy^vsiai 35 teB. 147-42.
W Y P A D K I.

Podstępna IrradMoi n konsula perskiego. Do
konżAiiia perskiego W erhaóma (Piękna 10) żg'csił 
się pewiieia ©tog-iPt i ancr.eli tor®'i. ^  prziyszedj a 
pc.
nicą
lem
miał dać aa  1-st ełłpoyucdi. Konsul o '©brał ltot i 
praeezy!*!. L s t by-i pis n y  ręką \uprawt ą i był

. . .  p'kcjóer 
jeden oetoesjąć. Kemami esislaajiwiał aie długo, j.-(ką 
dżć przytytoerju otl.yo\u’e  i  a oo zrcnzilą i  przvby- 
lesnu chcdizii.o, wrasac.e eo\?i ćl 4 Iccfcwi, by „Dzi®. 
wuMci-cnwu'1 ksasr.' sto zgłosić •'colępaego dnia. L >  
fcaj wyszedł io®:xgia3i'ć to 'przj-fbyłeniU, jedne fc
w przedpetoju móc zsstoi,' s'wiiardai* wsłccntogt 
brak Jutra tfactafci cłcoo '•mliV.au « a« & . b'ęd*». 
®o w’csnakiia p. SkSnek'ej (Seacitordka 36), 'która 
‘była iwfc.śnóe u Soanaula, zaajceua rcdajay kaa- 
eula, i  wizytą.

Niod >zw*lmw hh-dol wypórk*rai. Pnicldcwnali
13-go 'kbm'corjaau S ie k ie r  dOwiiedaiuł, si'2. i® w 
meant pray ul. S'J5t« 24 -wypóf^ . 10 •,:,'*'°«roe
c.&!p‘ai), asim.tost utoc zińyzcto- mt, i^ko S0k~di'c®

go-towany..* 17 *. rairak wypórek do tt’yvnies'ianila,
cz?m tnuciwćł sóe g.srodirrz STtną St'Ofetaw Nadiy- 
'bcł. Mięso z wy.torek spożywała toomcśó. a  sikórdsL 
:wedj-*,\va.v <Ł> aa  żyd;;,wtak£io praylcaaseia.
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Dodatkowa Aprowizacja Robotnicza
PR ^ / ‘i e ' Ska ł! ° .^ isja Kw*ńfitecyjna do sp a w  dodatkowej aprowizacji wydawać będzie od  dnia  
ę j  dodatkowej p u *Cs'*b'a isi"om 1 instytucjom, uprawnionym do otrzymywania aprowlza-'

D E P U T A T Y
za miesiąc sierpień 

.  wrzesień
fcOO gr. kaszy jęczmiennej 
. 8 klg. mąki pszennej 

600 gr. ryżu

za Mk. 42.— 
.  .  560.— 
.  .  6 9 . -

n  o ? 5'V Tti Si<! ?* 'efy 7 °*P«*wł^ nl ł  sum ą pieniędzy do Wydziału Zaopatrywan'a — Kredvlowa
13 -  «• 9 '• *> »- 13 * A l  po odw ór S $ S 3

£ ?; a. 8 -  5 *,,r “ it S. V. * M = dn- S «*-*
5, T, (J, W, Z — 31 stycznia. *

Po tym te 'm in ie zgłoszenia spóźnione bezwarunkowo uwzględniane nie będą.

Are«*tftwan>e 4<4r»ndan«*. Oncgdaj pochwyco­
ny zestal w Jetaioraie 9 .acts!:.-w PSotoe-waJd, j>o«®a- 
temaoy litem u g •kc®can$ jwsea sntMega ś to JS eg i 
iw Wilejoe aa ue.-rr-JiKfoegę do a ó te  E jasnym o®ob- 
akieim drouth jnzujccow marek. Defraudanta ode 
siano do Wrlej k  .

Napad i rabunek. N;a otteaifcińc? wsi AmeUfa
|pn. ik-i«aia...uc« pow. av JkiiwEsker *, Jasia Lamtpav-

w . ^ a’- y dzi.eji napadł w  ’lett3e pochodź ypy * łej 
samej! weś uzibtiqjm;- ,w ećeŁż.trę Fn_i:>ej.oek iś.4- 
ciyg.. i  a r a b ó w m u  40 4ys ęcy miareilc otrss wsŁyst- 
lot* jCgo dtorotody csolb s te  i ubiegi.

0 ’irM jenie pcfflleja cstra'issa przed cunrastain 
w- utwocm wicijtdDoweun, irtóry w  podstępny s  osób 
Katw ma dweejom i młodajcey w tvt«ku suSooiuym 
wmmiotyne ubiramo. Oslatnćo ■wtsptHMS'any ©sm-it 
dokuaai Jasiku podłub), ycih taradurteiży. main ’Ey ifcure- 
mi akriwii 14-iekkk-igo Juacda Buikikó (Muukswia 6), 
lotóromu aabral iluiro.

Na nesynko. Do Jiu.VstakKaniia Anftuira Draiesżbic- 
krejjD przy ul. Ffion* o4Seni_dJ rskiąj Nr. 8, pp urfzerf- 
aiier.n usiuni ęo iu znipór i pract>,5kód pray <k® ,,:fc©h 
kunhenajTdi, doat-i. się zLodŁoje i onp. (ko a &li tu- 
hra, biŁUiteirję i g  ió- ikę og-5»©oj, n© sucuę 2 ma’jo- 
nów juk. Lecz sj.4cftaeinu p r es  tita.jo.neę w spMr.ftiar.’« . 
Bo ó o n  u, jfcóe^lć, nue »iąży\rerjy ucuećfi Japu. W 
wyriiau c nią aóny.Jj p,rztse 12-ty Id: mirrjąjn.t poeeu- 
kżwicu, j ^ j  oga ze mis; ółuizcstm.llkdiw' laraidzi^ży u- 
Jęło. Jest to zuiony iłodBlęj ntiie-TDlatjaioiwy, Henryk 
Wiitefci (Kdadiitktorska 3).

— W «;.o dnittsii Potbiórura^j iprzy uJ. FkrniMsz. 
kańffaeij Nr. 6 z: łrEyraaiuo n.j g  iraoym u.v.ynku 
kr*:m'i.'żr z w tem nieoi Jóm te Baaa&ina (Zakro. 
ozyuaka 9) ł J .o a  Diięciloa (PkiktiP3&a 10).

— W dfcOTu Nr. 4 pm y  uŁ Djfelmeij eeb-wykan 
na UFśtowrjnira kradzieży Naecto Agtohei.Tteuiria i  
IcŁa Srkikbcnia, pnjyrczem odeibcuiao can lam zohony 
i  5 wyitrydbówi.

— W dam.u Nr. 18 przy uff. D’ljifjiej adVsymsy- 
o s  m  osiśiawewlii kredeiieży z pikvaxy K arcla Ka- 
Bodstkz z ul. Wbittolej Nt. 34.

Pożary’. Przy ul. EWotoraSef Nr. 14 w bitan-.e 
eJdtos'otniin. ezi'een d frrhryoe elieinseiiitAw gsi sani- 
tsnnycfc „Esieirgosf-‘ (•wfcśo. ima. Oolde i  HeJtor), 
Tvskui c i  siintgo uiSipeiletsia w piecu a  ipejił f.ię sru- 
!i» t  p.xWi Pożar ug-bJł mirów tiki oddzia-1 stoa- 
ty  egjiowej.

— Ptz.v _ ml. GmoHrrefe&ieg (Ntr. 26 w (ple&areiff 
„Nor® Piuiak:|ej,,‘ (wlańa leoclor Ali^szyńt Sci)
uti-' pożar na peddaseu pięt-norsiega twdTr.teu nsa- 
rowrawgo wskuóak nóeosrtrcćacści praKwaa Sas, r-̂ pro w- 
dRJ(a.'»B» Buaouuerz. 'Wdarótice ogtcd pmaeerjAd eiię 
na d.xih, RnaPki ockieja] straży, pr> iryrąLaniiu caę- 
śei wiązanża dżuchm j zemunuu ibciaoby, posaw w cią­
gu pół godziny ug ra ł.

Przez podkop. TVywmry !dk-Jor;ie wysrtoSn' aa l- 
Jcaji jmurtik j»lar.« como ze tfclej.u Abrama O r:•pb''dal 
*a pomiccą wy;D cłis otwioru w eakojiie ipiivjy Ba­
gno Kr. 4.

— Wjna, wrik:  i kamsV.fcj na ogió-lrą sumrę 850 
*JK mfe.. sCcmdBXMo ze iaklepm Beirict MSfciKtera, za 
pomiooą p  *ttkop<u z  pówraicy u a  pi. (KazśuićeŁ-aa W'ijeL

2 sądów.
0  przekupienie urzędnik*,

Pod rfęakim a; rantem ,,lsipawiio'rwta" steinęłi 
przed sądom okręgupcyjn wywiadowca unręd« śffei- 
®a«8> w. »t. W.rarBoaw”.', J  m Moruiw-icŁ, or. a R. Je- 
teń, L. Cwejgw.vLaft. S. J.4j>ubct«'ica. H. i M. Mura­
wa. Lnfcryimio-.veiny tayn poieg: 1 Bą.toai, aa wywii*. 
dc«ea Moewwalii przyjął w snetfu c. z. od ł j i a t i e  io- 
nych osńb, dzaw i ęącycłi śwfiadlemiiie wrpd'tBi® i p© «. 
przodeiioj zmiowia, k ^ w ik ę  w  kwocie 50.050 mfc. aa 
*»'trwx*e i ł J t s y  e  prrej iruwedzieinje duxiioi.'eeinuia w 
łpraiwce piraecjiwtko H. iMum.iwue i J . Sira©'.viacawi, 
oakaTżiottryni o krrdm ei praeo iiiitmę okupoclycyjmą 
.Expmcs , a aa ibezęKawine zw\.!m.>T.ie iah z aretaiu.

(Po c-i '*'W.e ny. h r.w; (r, w.’yb praecisibuwikiej 
ttraędu rr.ibl c p u j p.wakuiratey Relitonger. popSe- 
ral onki*.ram ie i, w-ak.iTJijac nu brstk otoŁcontiei 
kązodEao; efe, wymcjeraeaiia isary udtowoAej
(te ry  ażmiierci dfji uruędmika Mianawsłreeo i te ry  
eiężteego więziitaiia od 4 <ło 15 lał diLai poaoataiycli 
Oftkaraouyfti).

Obnwnfi, roprażęinitmwoa ptraea ftżwoteifdw: 
Berlaad*, W. Brokuiama. Lewara i Norwcdiwariłsie- 
go, <Sow n* 'Łiła bmkiu dc®ltnSecEinyich drcjrcrłi dła dka-
aaaia sfc.trżonyrli i annce'ia o Ołi amiftwfmTrienie,

iPióżniym wrircziOiTOm sąd okręgowy w ik«ctL3e
rice jweu <&» Ck*m ń^tsego ar a sę .a ó w  Grvcyipowv
ekiegb i Św\;j(ik» v\ isdci ego. ogioeit wynok uaoewui- 
sutąjący wsŁyslitech oskaraonycii.

Teatr i Muzyka.
TEATR* IM. BOGU SŁA W SK IEG O . 

W ieczór styczniowy.

JedHmy łeair, ktiótry pomyślał o  mKBOBetniu 
pocsiiaticy pc-wfeiciiia 63 r.. Teair im. Bogusiaw- 
steego zrô uia-.ia-L, iż w Warszawię EwilasecaM i 
w b. Króiiefiliwie. gidtzee 4>d tófeiu Jat xaledwi© 
tnoćiaa wiapH'cni.nad puib'i rznie witlikie adiairae  ̂
n;a ©ac.icb dziejów paroribiarowydi!, powiitmo
się to rwftKć w sposób  iaJanflijuiwizystezy, .naij- 
piętafie^rcy i ntaj^ębsay. Watimawa naw^ce
była oelecn WiSzysLlach ruciiów  a&ejpodQegkw 
śfżlOwńyidh. — i ' wypędz&nśe nayczdauiikai a War- 
aa tw y  aitza yaj x te u 'a  były symibotlem awycię- 
sbw» k*b Idętsfei.

Teatlr im- B ^isłiw skrie^o dał tray j©dimrr 
a kiow«e ułw ory. otb-razujarę fctsy ótetpy w a lk  o  
»ifc*picd!l€^ość: frU'gWRCit draaiiBlyciŁny p. t. 
„WiąJ''«“ E. 'K. Malsiczmwi.rikćeigo z  dtevf,'ów u». 
pflfeo#<ri<fe, ..W*irixatwiTinike“ !W y«picńiii«® o 
(31 r .)  i  ,JD'.ila»ionit" Żiiaw^ławesjo. ypneńn^“ 
(63 r .) .  dProędt i.s-wieaie pop-rarrcWł prartmó- 
w«€iiSesn (rJ<? ezHavesn. co jocwfeirso wgśó w  
swyrafic m^/msem p'xkvse wpokis’«tet§ai Ifterae. 
kłcii) di>*r. B. Gorreyń>ki. w fe'feim nrywfoico- 
N nł w  głów ayah zarysach  zniaia^es:^ p o p ł a c i *

Dziś C e k o r d o w y
program styczniowy złożony z nie- 

j  zwykłych atrakcji wszechświatowej 
sławy. Pocfzątek 8 wieczór.^ _____  . P
Z  A B Z  Ą O ~

S:rrarzfsz8nia W i  Pracom Ugiagi Pelskioi
podaje do wiadomości członków, że w dniu 7 
lutego 1922 roku o godz. 5 po poł w małej sali 
Muzeum Przem ydu i Rolnictwa (Krakowskie-Prze- 
dmieście 66) odbędzie się doroczne Walne Zebra­
nie. W razie braku kom letu. następne Zebranie 
odbędzie się tegoż same ,o dnia, o godzinie 6 

po południu.

O r .  f e ł a p i n  j E l f r e S .
49-44, B. star. ordyn. kl. szp. św. Laz. Chor. wen. 
  ' 1 skórne, niemoc płciowa.

l—l— ■ mmmm18—— ni.......... i —— — gą.

styiczmioTOgio jako wńcSki€'go i IbTojosJawiiiaaer 
go W7 ®(!iku celem w ypędzan ia  natorcy.

NastiępnJe p iJcazant' nam prol og Żnlaw- 
skietgo, uprayianiiniaj^cy traigrcizniją noc * 22./’28 
słyicztfiia 63 r. Poeta zdoła! .wydóby ió w  wtwio- 
rze to  dziwne, wznuoyie i 'poe-pne zarazem 
uspcadbćanie ducha narodu., iidnrego w ł>ó(j 
acz ^zgjas^ dlań nade/ei prromńeriiiie'  ̂ PraacotŁ. 
c ą  trwogi, żądzę .poświięoenaia i lęk o przy  
szktić, j»ki targa! wównza,* sercatinii wstzys ikidi 
ludzi w P'alsce uipos.aioiowal jx»ela w a7>cibie 
Hoobilatę', iPtizyipotmiL»a,4qjo(4 Mairję z  wW araza- 
wianlkś*‘.

Prtimiorai' fidafflaiCBeiwtdk.iego ivyipcdBa dd- 
brae- Sw ietaif nairrailw dliiwiiódtł, ee inoaiadia 
również nernsr scieraiazaiy. Tragizimi poiliotaeswa 
żi-toiieffca poń-ikaiego w okresie wailtk nrtjKJleioń- 
skkłt -w IPUzBcMł, gdy  Polak ddaiwtj w oliwić 
i'Tmycfo, uikiazał atutor w 'krmfliCocu1© ramairalycE- 
nynt odSioema potl^ktlogoi, SftOłjhająpfgo z  wrzatjiema- 
coścmą to-rętżnirakę Izaibelll-ę (!.nil-empre!cmraną e 
dyuktreł!inr,m poitoseim ń (wyibdlną Joirtaltigetkcją 
prze® p. M. WoJdajOrr Crą.). iRozidairci® serca 
mriiędey kł>cliałn(k®rginię(biiciieil», >a tratlitywKiną oj- 
czjTjnę Icończy aię aimiafbójcliwemy jatk n W an­
dy ipolakiioj. o  klórej qpotvriadla oficer hniszpeir 
ekAej (kańhianire. T en  loar4Siiiat żywo. dlraimaly- 
czairle umila! ttfcazaić poettia w  swym. fraigmetuci*, 
dctLikfn’nfla ptodnotsBąc g o  d o  wyiróm1 symuboJn 
frrrigedja odidto^fów jpoSi^kieigo wojrdk®. spe>Ma- 
jącego nscmcosUlo naijeźd&cy •v.yib&o ibrcrniącydi 
«w©j niepadfieigPtoiści Hi'fflpa-nów. Wynaefete, 
sżtnidl wsidit;iailczioiwain)e postlaicie esceneiĘKiwiców Gi­
by sutonectame plamy humocnj) .podnosil?iy kcinittna- 
eiomto urok niiew-aiLpiwy teji pieirwtrżei prdlby 
detbjnitiu.jĄcctgo autora. Obok p. WoV!!r!!jiństlaiieJ 
kiEipiŁato!! .maistlię tiworzy i  żywym geri'ctm 2a- 
smaiazył roję fanatlyczmego mniciha^piafirjottyi p. 
‘B . 'Bolejźlaiwnjflm, na.iwj(biltaią'Szy arlysliUtriajgiSc 
tea'jru Bogui'towstldego.

ffiitemiennl© Jirudtna JłWairsnawiianfea* .wy­
p ad ła  nadeipod®! e wani© udadnię. Pdotrjctm! Oa 
zaiaczy aftairaminość i pośw ięcen ie  e ’ę  'ptracy ze- 
sipodu —  o  t*SHB w łaśn ie  .podliczyć m eże  r?y®la- 
’wiend© rrW a r̂3eialwila(rJki,‘,. (Ptoępmy iwi-ciher nibu- 
raeiaćla, łoiakoft pięlkajoieydi' sztan/Jianów, ■wyiry- 
w anych z  tręfki 'bothaiterefkiego wtCinrerza ebtrt- 
fciem róadblęfsawa afibo męidtonej cmMicji wo- 
dlzów i denailorów — b it ae  scetny, Trtiiinio •wiełu 
bradców w  teak ważnym  fftufeaj zrapele .

Nędza <taz n szczę.tlów —(  rom&TtóycTjne. a 
ćmffletrteline o d d a r ie  s ię  iw nizćnach. N iew iaf* 
u  igóay—eaipał, otfiairai u  dlotłu. ip. Turrowiczów- 
n«. jtaiko Marjav m raJa chwiiSe piiękuai i e k s p re ­
sji, aczkolw iek r i e  zaw sze udctlo s ię  je j prże- 
icmnit akffonrjcjść d«  aatyiwnej Łotunno’R'0(śró. 
Jaki £ osV y o  igffudham odtcdeżiniu ęfoa stanoiwl 
»  riią i najiwi Okszą itrudrjoSd. Ohlmpicki. p . S ka- 
trzyństkie^o dosbrze odicziul nBinóętnią, a le  ciaenią, 
nieaaimtfKfeitfdą 'Sndywtiiduffltaośó teg o  ®ii©sa®ę-
snegio żoMistka, &!óry byl dobrym  generaJeimi w  
rpkfliefo 'Niatpolieoitiia. m artw ą , baiannąą n iaw iorzą- 
cą anai w  eielbie, acdi rw oaródi Ibryłą. gdy'nairw - 
BC'ii ówcmesnej op 'su i polslriieij rfoży>ta u  jego 
nóg  berto wltedizv mrpwyr/iTzei Shtszmd© uczr- 
nff p . Skairziuński', pnzrwialrrąc n »  ,ąnar;90w ej“ 
twiarav pruazaSnowEłego .pofpimnńca. .pradbio?aó 
dirgnjaeftiotTt ruiccjdrtr.dioiwa.neąo ueuragtetmfla*. 
'Mocą w  .,WafT?ZRiwiiaiiiC'e'‘ i b o h a te ram i są żo^  
n Te rz  praifty i Manja —  ode twielomówny CMo- 
ptii'ki.

Z yg m u n t K isielew ski.

Teatr Wielki. DzM „żydówkaf, jutro „Cyea-
a* r:* ‘. W p y e k  „Aida“.

Teatr BJwmitoiei. DzaS i  jutro .(Wtem* k»-
ctonika“.

Toi*r ł»‘l^Vi. Dr/ń „Krlb:ietat teóra wlb'ia".
Teatr Reduta. Dziś „Cwpęiirek" czyi pienie- 

WBs rod'wióTtlsr.‘‘. Jułro „Ełw®", ;  W
Teatr im. Beipi^awskieg*. DaA .Dykltrtor* *o- 

ławsiklegia, „Węłdja'* MaVira»TOfcie )̂ i „Wmwi*. 
W5.-irlca/: Wyre--:zńi?tk/'iegK>. Juitro ,«zn>r.(k« p a t i a -
0r-0 ®. W p ;,S'lfyk „Dziady*.

Tea/r M*łr. Dz iś ..Ćzystyi mtweB*.
T»~tr Nęweśoi. D fś  .jKusynełk z Hl"weifuliii‘.
T*”tr V> r.Aewil. Ds i  „Dctma vr pKzrcotiaijrici*.
Teatr Nowy. Dziś pramaertl „Gdy mażamd* 

ad®»V,-cy. . «
T« 'tr Dramatyesny. Dziś i dani B«stgpn.ycb „R* 

pycterił/*.
T«a* Prarfci. Ddił „Żywy trup".



ROBOTNIK1, środa. 25 stycznia 1922 r. N r. 2 b

Sąd Pokoju w Kozienicach, ziemi Radomskiej, w składzie: Sędzia Pokoju K. Męczyćski, Ław­
nicy: T. Maliszewski i B. Doleżyóski przy Sekretarzu J -  Śmietanko na publicznem posiedzeniu w 
dniu 2 czerwca 1921 roku, rozpoznawszy sprawę karną z oskarżenia Lejzora Ekchauzera o skup
1 sprzedaż kartofli po cenach nadmiernych, na zasadzie art. 17, 29, 30, 32, 33 i 52 Ustawy z dnia
2 lipca 1920 r., 61 i 62 art. Przep. Tymczasowych o kosztach, ^w yrokow ał: Lejzora Ekchauzera, 
syna Chaima i Perli, lat 25, zamieszkałego w kol. Julin, £m. Ryki, pow, garwolińskiego, za win­
nego nabywania kartofli celem dalszego wyzbycia po cenach wyzszvch ponad taksę uznaje i na 
karę aresztu w ciągu miesięcy trzech tudzież na grzywnę w kwocie 50,000 mkp. a w razie niezamo- 
żności na dodatkowy 3-c.hrr.iesięczny areszt, oraz na uiszczenie 5120 mkp. opłat sądowych skazuje.

Zakupione przez oskarżonego i znajdujące się na stacji kolejowej w Kozienicach karloile oaoło 
40 korcy skonfiskować na rzecz Skarbu, rozprze dająojpiednej ludności miejskiej nie więcej niż % 
korca na rodzinę. .Wyrok powyższy został zatwierdzony w dniu 9 sierpnia 1921 r. przez Wydział 
Apelacyjny 'Sądu Okręgowego w Radomiu, z zasądzeniem od tegoż Ekchauzera dodatkowo 7.680 
mkp. opłat sądowych i stał się prawomocny w tymże dniu 9 sierpnia 1921 r.

Sędzia Pokoju: K. Męczyński.

H ©  O g ó ł u  K S a u c z y c i e l s t i w a !
Komunikujemy Kolegom, źe w  g im n a z ju m  r e a ln y m ,  

5r a z  w  ż y d o w s k im  g im n a z ju m  s p a ł a c z n y m  w  Q80Q18IE,
wybuch! strajk na tle ekonomiczno-zawodowem. Posady w wymię' 
nionych gimnazjach

są
Składanie ofert óraz obejm owanie posad we wspomnianych 

gimnazjach jest niedopuszczalne.

Z w ip K  Zawodowy t e z y s i e l i  Ś rednich SzM ł Ż y l  w Polsce
Z a r z ą d  S łó w n y ,

„Źródło Polskie"
Jan Grodzieński i S-ka.

o b ecn ie  mteści s ię :
ul. 2 ł e i a  s*. 34. ieJ. 231*66

T o w a r y  f c o l o s s s j s l n ® ,  mąka, kasze, 
m y d i a p s ł i i i ) ,  
smary, oleje, g w o ź d z ie . 

Wysyłka własnem i platformami, koleją  
i za zaliczeniem.

4 gotowe ubrania, futra, palta zimowe 
oraz dla wojs. frencz i breczesy poleca
JUOiiJr Ha Krzysxa 4, tcL 13J-94,

diugi dom od Nowego-Swiatu. 
Filja: S to Krzyska Ni 13 „ADAM”

ISpółdzielnia Księgarska

„  K s i ą  ż k a  “
W a rsza w a , u l. K ru cza  23 ,

p o le c a  n a s t ę p u j ą c e  w y d a w n ic tw a  ś w ie ż o  o tr z y m a n o  n a  
s k ła d  g ló w n y i

A. G a s t le w . Poezja czynu ro b o tn ic z e g o ..........................65.—
i - s z y  Z b io r e k  t o e z i i  r o b o t n ic z e j  . . .................... 150.—
W. A rg o n , finglja n #  p r z e ło m ie ......................................... 80.—
A, B lo k . _Dwyn>stu  50.—
H . J a n o w i c z .  Spółdzielczość robotnicza w Polsce . . . 100.—
In ż . J . K o m a r m c k i. O kolportażu k s i ą ż e k ................30.—
Dr. A. R z ą ś n ic k i .  Hygiena robotnicza .  ........................... 50.—

W najbliższym czasie wyjdzie nakładem  „Książki" najnowsza po­
wieść Upton’a S inclair’s

„ J IM M I E  H IG G I N S "  v
z życia robotniczego w Ameryce. 

 1        -

Y P R Z E D A Z
n a d z w y c z a jn a  o k a z j a  

BLU7KJ wełniane Mk. 1 .5 0 0
SUXNIE wełniane „ 2 .5 0 0
SPÓDNICE angielskie .  5 0 0
ŻAKIETY damskie ,  1 .500
KOSZULE mąskie zefir. „ 1 .8 0 0
KOSZULKI i k a l e s o n y  trykotowe cieple „ 1 .0 0 0

B-cia ZANDER
88 MARSZAŁKOWSKA 88.

Ŝ ** B a ją  n a  r a t y
miesięcznie lub tygodniowo 

o k r y c in  i k o s t i u m y  d a m s k i e
L E S Z N O  N r .  2 2  m .  2 5 ,  vis-a-vis Kościoła.

u o t i i s z t n i f l  w a n t .

1) U t u l i  ków, budzików^ na­
wet najwięcej uszkodzonych re­
peracja tanio, dobrze. Zegar­
mistrz Gutmacherr> Smocza 21, 
róg Dzielnej.

a fjfihln rozm aite solidnej ro- 
• tuCulb boty Wielki wybór. 
Ceny 50 proc. zniżone. Uwaga! 

Najtaniej! Szpi’alna 4.

OHin ZEBJW, JS7 3SS
ne, kauczukowe, złote, reparacje, 
przeróbki. Lekarz-dentysta Kle- 
mański, Jerozolim ska 24, prakty­
kuje od roku 1907. Przvimuie 
1C—12, 4 - 7 .________

(iam itnru  marynarkowe wełnia- 
UulUliUly ne od 10 tysiący, pal­
ta, spodnie, burki, kożuszki, uszy, 
cie garnituru 10 tysięcy, hurt 
detal. Sipowsk! i S-ka, Chmielna 
49, m. 5, 'el. 242-93.

S i i m i f B i i y  czne w wielkim wy 
borze oraz płyty najnowszych na 
grań poleca po cenach najniż 
szych Fcigenbaum, Bielańska 1

= =  cep mo-
K l l l f l l ł ,  sk l' p o m  e ° " c *
Swojska" 
251-96.

najtaniej „Spółka 
Zórawia 40. Telefon

2 5 - 2 5  fH ?\Tłł! weiniane i do 
Litj J liii n o s a  poleca 

,Spółka Swojska” Zórawia 40.

po leca 
wia 40.

p o i i c z o n ? rękawiczki 
„Spółka Swojska” Zóra-

^5 C5 «1!FTY papier, ołówki,
UH-Lii ,  stalówki.

ment, piśm ienne poleca 
Swojska" Zórawia 40.

atra- 
Spółka

“  m c i •g- 
ły.

guziki, galanterja, szczotki, grze­
bienie poleca „Spółka Swojska” 
Zórawia 40.

85)  O D rośca i r ' Z j y j ; !
ne, wojskowe, prowincjonalne, 
kom orniane, gruntowe, własnym 
kosztem. Prośby, apelacje, kasa­
cje tanio. Krak. Przedm. 85—4, 
do 10 rano od 4—8.

O P A S !!  długoletni „Henryk”, 
uu.jUiltiR Leszno 38, m. 6, przyj 
muje sprawy karne, wojskowe 
prowincjonalne, gruntowe, rozwo 
dowe, redaguśp na maszynach 
wszelkie prośBy do Władz i Są 
dów tanio, przyjmuje codziennie 
do 10 rano i od 3 do 10 wiecz.

•KZIll'l

iŹ T Z  t  KEERS01 ^
,od 10 do 1 i od 3 do 7.

W o lsk a  3 4  — 5, H-gie piętro.

I r y s y
p rz e d w o jen n e , przygotowane ne 

Śmietance i cukrze a la Einem 
poleca A n ton i i z y l l e r  L uka*  
S ie w ic z  i S -k a , Warszawa, No­

wowiejska 11, teł. 18M9. 
Kooperatywom duży rabat.

Br F fłijlor choroby skórneBi. I .  ulfilCI ^ weneryczne 
K r ó le w s k a  2 3 a . T e lc f .  32-17

do 10 r. i od 4 - 7  pp.

G I L Z Y
zr stałym stem plem  w najlepszym 
gatunku po 2 0  sztuk, craz po 
ICO, 2()0 i 500. Ceny przy-tąpne. 
Fabryka gilz W a r s z a w a ,  T w a r -  

Ha 8 ,  t e l .  123-64

„RENAISSANCE"
filja D zik a  12 w podwórzu 

sklep 183.  ̂ •

M M W P t
ljjlyi?7U U 'ządnik państwowy sa- 
KIJL-lj  m o'ny, niekrąpujący,
poszukuje pokoju lub m ieszkan­
ka od umowy. Kredytowa 9—6, 
dziedzicowi dla B.

szdfe dębową, sprzęg 
dam Janio byle zaraz? 

Śliska 34—7.
2 pokoje ewentual- 

1} nie jednego z kuch­
nią w okolicach Utraty lub Pru­
szkowa btizko słacji. Zgłaszać 
sią do redakcji „Robotnika” dla 
Jura.

JVTV gramofonowe najnowsze 
LIII nagrania, płyty patefono- 

we poleca Adam Klimkiewicz, 
Marszałkowska 154.-*

zgrane połam ane kupuje 
-j, j  lub zamieniam na nowe. 

Płace najwyższą ceną. Przyjmuje 
sią również do reparacji wszel­
kie instrumenty muzyczne. Fei- 
genbaum, Bielańska !.

l i o M o t i M
ów. Przedwojennych kursistów 

proszą adresy. Przyjmuje ogło­
szenia do drugiego podręcznika 
mydlarstwa. Biała Podlaska, Ma­
gistrat. Borkowski.

m M  o l i i m  i a . T r . -
niturkl dla chłopców, bieliznę, 
wszelkie trykotaże, mundurki, far­
tuszki dla pensjonarek poleca po 
cenach do połowy zniżonych m a­
gazyn konfekcji damskiej i dzie­
cięcej, Edward Szyszko, Marszał­
kowska 99. ____

TdVlfflTlfr dam sk ie , dziec iece, 
l i i l i l i l lA U i kołn ierze, mufki 
fu trzane  po cenach  w yprzedaż, 
nych po leca  Edward Szyszko. 
M arszałkow ska 99.


